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Wielkie zwycięstwo socjalistów w Gdańsku. 


Żapowie 


Do an tyri 


Zwycięstwo wyborcze socjalistów do sejmu gdańskiego. 


Oibrzymia klęska nacjonalistów. 


GDANSK, 14. 11. (Pat.). Biuro Prasowe 
wolnego miasta (Gdańska podaje następujące 
prowizoryczne obliczenie głosów, oddanych 
przy wczorajszych wyborach do Sejmu gsań- 
skiego: 

SOCJALNI DEMOKRACI 61.588 oł. 

42 MANDATY. 

Mieszczańskie Zjednoczenie Pracy 3 mand., 
Partja wlaścicieli domów 1 m., Niemiecko- 
gdańska Partja łuaowa 5 m., Partja niemie- 
cko-liberalna 4 m., Parija niemiecko-nacjo- 
nalistyczna 35.820 gł.. 25 mand., Partja nie- 
miecko-socjalistyczna 1 m. Rybacy 1 m. 
komuniści 11.695 gł. 8 mand., Partja loka- 
torów i wierzycieli 2 m., Narodowo-liberalni 
5 m., Narodowi socjaliści niemieccy 1 m. 
Partja polska 5.764 gl, 3 m. Partja gospo- 
darcza 2.226 gł. 1 m. Niemiecko-katolickie 
centrum 26.090 gł, 18 mandatów 

Razem. oddanych głosów ważnych 182.704 
na 214.703 uprawnionych do głosowania. 


GDAŃSK. 14. 11. (Pat.). Wczorajsze wyi 
bory! do Sejmu gdańskiego dowodzą silnego 
przesunięcia na lewo, a zarazem są wybit- 
nem votum nieufności dla dotychczasowej 
polityki Senatu wolnego miasta. Głównym 
symptomem wczorajszych wyborów jest ol- 


brzymi wzrost liczby głosów socjal-demokra- 
tów. a równocześnie bardzo silny spadek gło- 
sów nacjonalistów niemieckich. Liczba gło- 
sów socjaldemokratów, która przy! wyborach 
w roku 1923 wynosiła 39.755. wzrosła w 
roku bieżącym do 61.588. tj. o 21.853 gło- 
sów. zaś liczba głosów nacjonalistów niemie- 
ckich, klóra w roku 1925 wynosiła 14.159, 
spadła w roku bieżącymi na 350.820. Czyli 
zmniejszyła się o 8.639. Charakterystycznym 
objawem jest równieź spadek głosów komu- 
nistów z 11.982 iw roku 1925 na 11.695 w ro< 
ku bieżącym. Nieznacziego wzmocnienia do- 
znalo przy wyborach obecnych niemiecko- 
katolickie centrum. które zyskało 2 mandaty 
(16 w roku 1923, a 18 w roku bieżącym). 
Swonnictwo niemiecko-liberalne poniosło po- 
ważne straty, Ilość mandatów polskich spadła 
z powodu znacznie większego, aniżeli przy po- 
przednich wyborach procentu głosujących i 
zwiększenia się w ten sposób liczby: głosów 
niemieckich. Do zmniejszenia sję liczby! man- 
dalów, przypaaających na listę polską przy- 
czynił się również fakt zawarcia przez nie- 
kióre listy niemieckie bloków wyborczych 
podczas gay Polacy szli do wyborów samo- 
dzielnie. 


„Przyjaciele państwa sowieckiego". | ANTONI SLONIMSKI SKAZANY NA DWA TYGO- 


MOSKWA, 14. 11. (Patl.). Przez parę dni 
obradował w Moskwie kongres przyjaciół 
państwa sowieckiego. W kongresie brali u- 
dział goście zagraniczni, zaproszeni przez 
rząd sowiecki na uroczystości związane z ob- 
chodem aziesięciolecia rewolucji październi- 
kowej. Naczelnym tematem obrad była kwe- 
stja solidarnej walki mięazynarodowej z wro- 
gami zewnętrznymi Związku Republik So- 
wieckich. Do delegacji polskiej należą między, 
innymi Baczwiński. Górnik. dr. Siwużewska. 
członek zarządu stowarzyszenia wolnomyśli- 
cieli polskich, były posel na Sejm Sochacki i 
inni. 
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Został burmistrzem Detroit 


dzięki lotowi Lindbergha. 


NOWY YORK. 14. listopada. (A. W.) Burmistrzem 
miasta Detroil wybrany został ogromną większoś- 
cią John Loage, wuj bohatera ioiu transatlantyckie- 
go Linabergha. Sukces swój zawdzięcza Lodge swe- 
mu bratankowi, który na kilka godzin przed Wybo- 
rami, kto Detroit, co równoznaczne było z najlepszą 
agitacją na rzecz kandydatury wuja. Przypomnieć 
się gOdzi, że Lodge, odmówił swego czasu sio- 
stzeńcowi sfinansowania jego (otu przez Allantyk. 
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DNIE ARESZTU. 


WARSZAWA, 14. listopada. (A. W.) Dziś o godz. 
11-tej w sądzie okr. odbyła się rozprawa karna z 
oskarżenia gen. dyrektora teatrów miejsk. p. Ar- 
tura Śliwińskiego, przeciwko reaaktorom „Wiado- 
mości Literackich“, pp. Grydzewskiemu i A. Sto- 
nimskiemu. Pizeawiotem rozprawy było zdanie za- 
warle w nrze 145 „Widaom. Lit.. W recenzji swej 
z okazji przedstawienia „Snu srebrnego Salomei" 
w Teatrze Narodowym nazwał p. Słonimski dyr. 
Śliwińskiego „ignorantem i karjerowiczem". W wy- 
niku rozprawy sąd wydał wyrok skazujący oskiużo- 
nych na awa tygodnie aresztu i poniesienie kosz- 
tów sądowtch w wysokości 315 zł. 


WOLAŁ POWIESIĆ SIĘ, NIŻ OŻENIĆ... 


BERLIN. 14. listopada. (A. W.) W Schwerinie mia- 
io się odbyś wiełkje wesele chłopskie z udziałem 
210 gości. Gdy goście już byli zebrani, i orkiestra 
poczęła przygrywać, stwierdzono brak narzeczonego, 
którego po długich poszukiwaniach znaleziono w sto- 
dole jpowieszonego. Przyczyna samobójstwa nieznana, 


OLBRZYMI POŻAR W CHICAGO. 


NOWY YORK. 14. listopada. (A. W.) Pastwą plo- 
mieni padł jeden z większych hoteli w Chicago. 
8 kobiet i dzieci znalazło śmierć w ogniu. 13 osób 
zostało rannych, 


dź polityki porozumienia 


z Polską. 


O blok robolniczo - włościański. 


Zawoiło się w Polsce od przedwybor- 
czych strategów. . Dzienniki przepełnione są 
wzmiankami o blokach wyborczych najdziwu- 
czniejszej czasami konstrukcji, a w ślad za 
niewinną pozornie noweljiką pospieszają sze- 
rokolorowe wylewy redaktorskiej mądrości na 
temat coby było, gdyby było i jakby bylo. 

Cel tej roboty jest widoczny, bo grubemi 
szyty niómi. Są jeszcze politycy w Polsce 
i grupy. pożal się Boże, polityczne. którym 
dotychczasowy rozgarajasz i zamieszanie nie 
wystarczą. a radeby go powiększyć. Im więk- 
szy; zamęl, tem łatwicjszym wydaje się połów: 
reżyseromm blokowych orędzi i aziennikar- 
skin kombinalorom. Nie mamy powodu do 
pominięcia milczeniem rozlicznych zaproszeń 
do bloków przeróżnego zaiste skladu. I chęt- 
nie przyłczynimy się niniejszą szpilarką do 
przekłucia próbnych baloników, iżby nie od- 
wracały: uwagi ludności od spraw wagi pier- 
wszorzędnej, bo zasadniczej. 

Pomówmy najsamprzód o bloku, którego 
już niema, bo nawet z głów najzącieklejszyich 
magików wyborczych Rządu zdolali wywie- 
irzeć pod razami polityki PPS. Marzyło się 
bowiem kiedyś w obozie rządowym nielada 
spryciarzom o możliwości bloku wyborczego 
(raczyli nazywać go państwowym), któryby 
objąl miłośnie i monarchjstycznych zacho- 
wawców i wóżne grupy „pracy” i naprawy", 
a poprzez lewicę N. P. R., Związek chlopski 
i Wyzwolenie sięguł aż do PPS. Niewczes= 
nych Żariownisiów potrafiliśmy prędko przy- 
wolać do porządku. Myśl jednak zasługuje na 
upamiętnienie w druku. jako wymowny przy- 
kład politycznej mądrości, uczciwości i mo- 
ralnego zdrowia obozu rządowego. 

Dziś koncepty „bloku państwowego‘ /dla- 
czego po blagiersku „państwowego“ a nie ucz- 
ciwie i poprostu „rządowego”) ożyły. na 
szczęście dla autorów bez obraźliwego wy 
imieniania w lyin związku naszej partji i 
Wyzwolenia. Czy jednak panowie Dąbski i 
Bryl. że tych tylko wymienimy, z Związku 
Chiopskiego. wdzięczni będą twórcom bloko- 
wej kombinacji, która wiązać by, ich miała 
z galicyjską komserwą, litewskimi żubrami i 
książęce grupą Lubomirskich i Sapiehy. nie- 
chaj nam woino będzie powąlpiewać. 

Naczelny) publicysta „Dziennika Lwow- 
skiego z naiwnością aż prawie dziecinną pró- 
buje nawet kreślić podstawy, programowe ta- 
kiego bloku, możliwe jego zdaniem do przy- 
jęcia przez każdego „rozumnego“ zachowaw- 
cę. Polska musi więc pozostać republiką. Re- 
tlorma ustrojowa może objąć ordynację wy- 
borczą, nie czyniąc jej jednak antydemokra- 
tyczną i nie odsuwając mas pracujących od 
udziału w życiu państwowem. Rozbudowa 
przemysłu nie może odbywać się kosztem pra+ 
cowników. Reforma rolna, choćby w! lempie 
wolnem i ogłędnem, jest koniecznością pań- 


stwową. Oto tezy lwowskiego organu sana- 
cyjnego. 

Nie znamy się na doskonałości rozumu 
zachowawców. ale niech nam który uczciwy 
i dojrzały pisarz obozu rządowego, a są pe- 
wnie i iacy, oświadczy, że wierzy w! możli- 
wość przyjęcia lakicgo programu przez za- 
chowawców. Pan Meysztowicz, Zdzisław Lu- 
bomirski i wszyscy inni mieliby pewnego 
pięknego dniu wyrzec się monarchizmu i z 
miłości do Bartla i Sławka przywdziać do 
koniusza czapkę Irygijską jakobinów? Wol 
ne żarty! Przeprowadzać reformę rolną? 
Chyba w drodze swobody parcelącyjnego pa- 
ska w to wierzymy. Pan Grohman i Bar- 
ciński z Związku Przemysłowców! Tekstyl- 
nych i caly Lewialan mieliby zaprzestać a- 
ków na ustawodąwstwo socjalne i za ma- 
mową inspiratorów bloku uznaliby Koniecz- 
ność podwyższenia stopy zar obkowej w! Pol- 
sce” To są studenckie bajaurzenia niewarte 
nawel rzeczowej krvtyki. 
Jedno tam tylko jest godne podkreślenia 
tyin programie, bo w znamienny sposób 

jwi “'dynacji wy- 
borczej, broń Boże nie antydemokratyczna i 
nie odsuwająca mas oa udziału w życiu pań- 
stwowem. Postawimy kropki nad sanacyjnem 
„i“. Jeżeli dzisiejsza ustawa jest w rzeczach 
zasadniczych. nie w szczegółach, wadliwa — 
należy: wykazać jej wady i wskazać sposób 
usunięcia. 

Ogólnikowe napomykanie o błędach n- 
slaw) wyborczej musi nasuwać myśli o pod- 
siępnem przygotowywaniu zmian podstawo- 
wych. Frazes o nieodsuwaniu mas niczego nia 
mówi. Wszak i w Diunie petersburskiej była 
kurja robolnicza, i Badeniowska piąta kurja 
pomyślana była jako środek zaspokojenia mas 
w „Austrji. W obozie naprawiackim coraz to 
który z publycystów wyrusza z konceptem 
l. zw. „syndykaljstycznej” reformy wyborczej 
czyli przedstawicielstwa ciasnych, partykular- 
nych inieresów zawodowych, uwzględniają- 
cych równomiernie kapilal i pracę. Z adatek; 
tej konstrukcji mieliśmy już w rozmaitych 
komisjach doraaczych. Uważamy ją za za- 
mach pierwszego rzędu na demokratyczne 
podstawy: państwa polskiego i dlatego dema- 
skujemy niedomówienia. wskazując na gro- 
żące niebezpieczeństwo. 

Przejdźmy ao pomysłu drugiego bloku 
wyborczego — od grupy Bojki, Partji Pracy 
Zw. Naprawy przez lewicę NPR. i Związek 
C hiopski do Wyzwolenia i naturalnie łaska- 
wie aż do PPS.! Pomysł, powiedzmy bez o- 
aródek, nie mniej nonsensowy! niż wywietrza- 
łe koncepcje dawniejsze. Go łączy: socjalistów 
polskich z niedobitkami enpeeru? Uważamyj 
ich za grupę pozbawioną racji istnienia, ska- 
zaną na rwozpłynięćie się w ogólnosanacy nym, 
obozie „o iłe zwycięży miłość bez zastrzeżeń 
do Marszałka), w chadecji (o ile zwycięży 
drobnomieszczański kierunek ugody! z kapita- 
lem) albo w socjalizmie, jeśli górę weźmie 
zrozumienie inleresu klasowego. Dopomagać 
tym szczątkoni do niepotrzebnego prowadze- 
nia odrębnego życia ani nam w głowie. 

Równie niemożliwy! jest dla PPS. jaki- 
kolwiek pakt z Partją Pracy czy z Związkiem 
Naprawy. Pierwsza okazała już dawno swoje 
właściwe reakcyjne oblicze, o czem protokoly: 
tady miejskiej warszawskiej i Rad prowin- 
cjonalnyich wiele mogłyby powiedzieć. 

Drugi aziałta swoją mglistą ideologją po- 
zornie ponadpartyjną i ponadklasową w spo- 
sób również wybitnie wsteczny. Jest on w 
istocie rzeczy partją i to par tyjnictwo swoje 
posuwującą do skrajności — co mu nie prze- 
szkaądza nieuków i Salandułów politycznych 
tiumanić hasiem zwalczania partyj. Jest wy- 
bitnie i zasadniczo mieszczański, ale usiluje 
zacierać ten swój charakter przed robotnika- 
ani. I ma przeaewszystkiem moc ciężkich, 
nie do darowania grzechów na sumieniu. 

Uważamy Związek Naprawy za glównego 
winowajcę wyborów kurjalnych do sąmo- 
rządu miejskiego w Małopolsce. Na ich ża- 
dania natarczywe wybory te Rząd zdecydowal 
SiĘ przeprowadzić iw len sposób: pogrzebal 
udział robotników w rządach gmin miejskich. 

Dla nasycenia ambicyj prowincjonalnych 
geszelciarzy, w lwiej części dezerlerów z en- 
deckiego poawórka, poświęcono demokrację. 


w 


„DZIENNIE: LUDOWY" 


a przedłużono okres nieprawości w sninach. 
Z takimi demokratami od siedmiu boleści nie 
zasiądzie uczciwy, soejalista do jednego stolu 
konferencyjnego, aby klecić wspólną listę 
wyborczą. A więc bez złudnych marzeń, pa- 
nowie z „Dziennika“. Bozosłaggiamyi was wi- 
szemu losowi. 

Nie zanosi sie też na zbliżenie z Zwią- 
zkiem Chłopskim, lawirującym wciąż między 
chłopskim radykalizmem, a śŚślepem popiera- 
niem Rządu. 

Jedyna dla nas możłiwa droga bloku wy- 
borczego, to ogólny związek A w yziwoleniem, 
które dóchowalo wiary, wspólnemu naszemu 
CESE: 


programowi z czasów Rządu lubelskiego oraz 
ściślejsze zespolenie na terenie miast z socja- 


"listami innych narodowości, zamieszkujących 


Polskę. Uważamy bowiem. że dopomożenie 
soc jalistom. niemieckim do wyparcia niemiec- 
ego nacjonalisty, żydowskim do odebrania 
mandalu sjoniście luby or toaoksyjnemu wste 
cznikow!. jest rzeczą wielkiego znaczenia. 

Powtarzamy: jedynie blok prawdziwie de- 
mokratycznych żywiołów miejskich. robotni- 
czych i pracowniczych oraz włościańskich 
wchodzi dla nas w rachubę i tego bloku w 
imię dobra klasy: robotniczej i Polski sobie 
życzymy ! 


Wymowa kilku cyfr. 


Wpaały mi w rękę rachunki gosrocar- 
stwa domowego, prowaczonego we Lwowie, 
we wrześniu r. 1924. 

Znajduje tam m. in. takie pozycje: | kg 
mięsa wołowego 1 zł 42 gr., 1 kg'sadła 2 zł 20 
gr., 1 kg baraniny 1'20, 1 kg masła dese- 
rowego 4 zl., masła kuchennego 3.20. bo- 
chenek chleba (1 kg) 45 gr.. 1 kg mąki 
pszennej 64 gr.. 1 kg ryżu 72gr. 1 kg kawy 
6:80, 10 jaj 80 gr., 

Tak się przedslawiały ceny żywności 
przed trzema laty. Płace były takie jak dzi- 
siaj, lecz słusznie uważane były za niewy- 
slarczające, bo suma 4—5 zł. dziennie nie 
można było opędzić wszystkich wydatków. 
mogła ona starczyć dla małej rodziny zale- 
dwie na jeazenie, ua obuwie, ubranie. bieli- 
znę ilp. już nie było. 

A «óż dopiero mówić o dzisiejszych sto- 
sunkach ! Płace w ciągu tego czasu nie po- 
szły w górę a drożyzna podskoczyła blisko 
o 100 proceni ! 

Wystarczy tylko porównać ceny dzisiej- 
sze z «cenami z przed Irzech lat, aby, uświa- 
domić sobie. jak strasznie się obniżył po- 
ziom życiu ludzi pracujących. 


Ludzie chcą jeść, a nie mają dość środ- | 


ków na zaspokojenie głodu! Nie mają czem 
dzieci wyżywić, nie mają ich w! co odziać, 
nie mają na buty, na opał, na książki. na 
rozrywki, które iin się chyba, tak jak i wy- 
brany“ po pracy należą ! 

GEJ CLAE FE 


To są stosunki potworne i niemożliwe 
do zniesienia! Za ciężką. wvtężającą prace 
człowiek nie ma nawet tyle. by mógł najeść 
się do syta! A ten. który z oracy cudzej 
żyje ma na zbytek, przepych i użycie! 

Na wołanie ludzi. osłabionych z głodu, 
odpowiada korsarz kapitalistyczny, odpowia- 
' da też rząd, że nie może nic więcej dać w 
imię równowagi budżetu — przedsiębiorstwa 
prywaliego. czy też państwowego. Ale ci. co 
zasłaniają się takiemi argumentami. nie nry- 
ślą o tem. że w takich warunkach. klasa pra- 
cująca może mieć swój budżet domowy 
zrównoważony lyiko kosztem głodu! 

Przytoczyliśmy niedawno sprawozdanie z 
działalności jeanego przedsiebiorstwa przemy 
słowego ‘Zakłady ostrowieckie) zatrudniają- 
cego 4.000 robotników. — Czyste zyski tego 
przedsiębiorstwa wynoszą coś okolo 4 mi- 
ljony złotych. Gdyby robotnikom tyeh zakła- 
dów podwyższono ich giodowe zarobki o 50 
proceni. czysty zysk przedsiębiorstwa bvłbv 
mniejwięcej o połowę mniejszy. Ale tego wła- 
śnie nie chca akcjonarjusze lego przedsię. 
biorstwa, ł dlatego robotnicy dalej, muszą 
cierpieć głód. 

Cytry wyżej przytoczone i przykład go- 
spodacki jednego przedsiębiorstwa więcej mó- 
wią niż wszystkie argumenty, najbardziej u- 
sprawiedliwiające dzisiejszy: stan rzeczy 

A klasa pracująca traci równowagę. O 
tem trzeba parniętać, 


Skandaliczna afera posła Dymowskiego prezesa „Rozwoju“ 


Osławiony poseł Dyfmowski, który na 
własną rękę otwierał prywatne listy tow. posła 
Diamanda, który w r. 1922 prowadził w lo- 
kalu „Rozwoju“ warszawskiego haniebną agi- 
tację przeciw nowo ooranemu prezydentowi 
Narutowiczowi. będzie miał teraz alerę. któ- 
ra imoże go oslatecznie skończy. 

Oto jak donosi „Express Poranny“. do 
policji wpłymęło doniesienie Abrahama Wo- 
lińskiego. pomawiające dość już znanego po- 
sła Tadeusza Dymowskiego, b. prezesa „Roz- 
woju” o 

DOKONANIE OSZUSTWA 

Przed kilku miesiącami poseł Dymowski 
kupił mianowicie od Abrahama Wolińskiego 
majątek ziemski Biskupice-Wielki Bór za zl. 
94.500. Kupić było łatwo, zapłacić trudniej. 

Pos. Dymowski wyliczył na stól 14.000 
zł. gotówka, następnie wystawił 4 czeki po 
12.000 zł. i jeden na 500 zł, w końcu dał 
64.000 zl. wekslami, wystawionemi przez u- 
zdrowisko „Jaszczurówka”, a podpisanemi 
przez Bohelskiego i IFabiszewską. żyrowane- 
imi przez Dylmowskiego. W sumach tych znaj 
dowała się też poważna kwota dla pośrednika. 

"Tranzakcję załalwiono, lecz okazało się, 
że «czeki, 
ZE 


wystawione na Bank Gospodarstwa 


Krajowego, nie miały pokrycia. Co wiecej, 
konto zapobiegliwego posła w Banku Naro- 
dowym. na który p. Dymowski czeki wystawil, 
było już dawno skasowane. 

Woliński zaczął dreptać za pos. Dymow- 
skim od rana do nocy. Wreszcie wydostał od 
niego 2.000 zl.. gotówką, przykczem czeki nie 
mające pokrycia Dymowski odebral. 

W jakiś czas Woliński znów otrzymał 
w golówce 20 proc. ceny kupna majątku i 
nowy czek na 22.600 zł. wystawiony na Bank' 
Narodowy przez posła Rusinka (Piast). 

Ale i len czek nie miał pokrycia. Wów- 
czas Woliński otrzymał znów nowy czek, tym 
razem wystawiony przez dr. J. Grotowskiego. 
l len czek nie miał pokrycia. 

Gdy nadszedł termin płatności weksli. wg- 
szło na jaw, że znakomitymi  wystawcami 
weksli byli chłopak do poshig w Banku Naro- 
dowym Bohelski i panna Fabiszewska. maszy 
nistka. Państwo ci podpisali weksle ..na roz- 
kaz“ posła Dymowskiego. 

Z lem. wszystkiem Woliński poszedl ze 
skargą do policji. A tymczasem posła Dymow- 
skiego niema w Warszawie. Ale podobno wra- 
ca z Poznania. 


„TYDZIEŃ CHODZENIA”. 
WARSZAWA. 14. listopada. (A. W.) Z inicjatywy 
komisarza rządu Jaroszewicza, urządzony tu zosla- 
nie „tydzień chodzenia”. W ciągu calego tygodnia 
rzesze gimnastyków, sportowców i harcerzy, Odpo- 
wiednio instruowanych, kierować będą ruchem pie- 
szym przechodniów. 


* przemysłowe (patenty) podrożeją w 


PODWYŻKA CEN PATENTÓW PRZEMYSŁOWYCH 

WARSZAWA. 14. listopada. (A. W.) Świadectwa 
Warszawie w 
roku przyszłym o 15 proc. Nie zwiększy to jednak 
dochodów! Skarbu Państwa, gayż sumy uzyskane z 
tej podwyżki użyte będą na utrzymanie izb handlo- 
wo- przemysłowych, które założone będą w b. Kró- 
lestwie w połowie roku przyszłego. 


Nr. 262 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Ubezpieczenie pracowników - umysłowych. 


Minister pracy i opieki społecznej p. Jurkiewicz, 
udzielij sprawozdawcy „Epoki* informacji na temat 
mającego iwejść w życie dekretu prezydenta o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych. 

—- Projekt rozporządzenia prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
— oświadczył minister z 


WEJDZIE W ŻYCIE DNIA 1. STYCZNIA 1928 R. 


Rozporządzenie to ma za zadanie ujęcie cało- 
kształtu przepisów prawnych, ustalających jednolitia 
dla całej Rzeczypospolitej ubezpieczenie pracowni- 
ków umysłowych na wypadek bezrobocia., niezdol- 
ności (io pracy zawodowej, na starość, oraz członków 
"Quzin na wypade« Śmierci ubezpieczonych. Poza 
zakresem rozporzadzenia pozostają: ubezpieczenie 
na wypadek choroby oraz ubezpieczenie 
na wypadek wypadku przy pracy. TO ostatnie mam 
zamiar w najbliższym czasje materjalnie połączyć 
z ubezpieczeniem na wypadek niezdolności ao pra- 
cj, względnie na wypadek śmierci, unormowanym pro 
jektem rozporządzenia, o którem w tej chwili mowa. 

-- Obowiązkowi ubezpieczenia według projektu 
podlegają paacownicy umysłowi, pozostający w sto- 
sunku służbowym bez względu na wysokość wyna- 
grodzenia. Stosownie do "wysokości wynagrodzenia 
zalicza się ubezpieczonych do jednej z czternastu 
grup zarobkowych, obejmujących zarobk: od 60 do 
720 zł. w ubezpieczeniu emerytałnem i od 60 do 
560 zł. w ubezpieczeniu na wypadek braku pracy, 
lszyczem płacą podstawową (będącą podstawą wy- 
miaru składki) stanowi dolna yranica danej grupy 
zarobkowej. 

Składka na ubezpieczenie od bezrobocia 


OBNIŻONA ZOSTAŁA z 2,5 PROC., WEDŁUG DO- 
TYCHCZASOWEGO STANU NA 2 PROC., 


skłaaka zaś na ubezpieczenie emerytalne wynosi we- 
uług projektu 8 proc. dolnej granicy poszczególnych 
grup zarobkowych. 
A świadczenia Zakładów ubezpieczenia P 
== e" 


ŚWIADCZENIA ZAKŁADÓW UBEZPIECZENIA 


kracowników umysłowych w wypadku braku pracy 
są następnijące: zasiłek w wysokości 30 do 80 proc. 
płacy |poistawowiej (zależnie od liczebności rodziny), 
opłata składek do Kas chorych za ubezpieczenie po- 
zostającego bez pracu na wypadek choroby, zwrot 
kosztów (podróży w celu objęcia pracy poza miej- 
scem zamieszkania. oraz w wypadku gdy ubezpieczo- 
hy nie może znaleźć odpowiedniego zajęcia z po- 


wodu braku dostatecznego przygolowania opłata za 
ubezpieczonego Kosztów nauki na wskazanych kur- 
sach lub w szkole zawodowej. 

Świadczenia emerytalne zaś są następujące: ren- 
ta inwalidzka lub starcza (40 do 100 proc przeciętnej 
płacy podstawowej po 5 do 40 ialuch ubezpieczenia), 
renta widowia (60 proc. renty inwalidzkiej,) renta sie- 
roca (20 względnie 40 proc. renty inwalidzkiej), jed- 
norazowa Odprawa dla ubezpieczonego lub członka 
jego rodziny w wysokości rocznej wzgłędnie pół- 
rocznej płacy podstawowej w wypadku nie nabycia 
praw ido renty lub w razie śmierci bezżennego albo 
bezgzietnego ubezpieczonego, który nabył prawa 
renty, oraz pomoc 'ecznicza w wypadku wyczerpa- 
nia tejże w Kasie chorych. 

Poza tem jeszcze projeki rozporządzenia prze- 
«viduje z funduszów skarbu państwa zaopatrzenie w 
kwocie 50 zł. miesięcznie dla tych pracowników, któ- 
rzy ukończy!i już 65 lat życia, nie mają środków u- 
trzymania z powodu wieku, nie będą objęci ustawą, 
względnie nie nabędą praw ao renty. 

—- Na jakich podstawach oparta jesl organiza- 
cja ubezpieczenia? 

— Organizacja ubezpieczenia pracowników muy- 
slos yei 


t OPARTA JEST NA DECENTRALIZACJI. 


Dla przeprowaczenia ubezpieczenia będą tworzone 
zakłady ubezpieczeń pracowników umysłowych (praw- 
dopodobnie 4 na caem teryiorjum Rzeczypospolitej). 
W cefu zagwarantowania jednolilości materjalnej tego 
ubezpiecenia na całym obszzarze Rzeczypospolitej 
ma być utworzony Związek zakłaaów pracowników 
umysłowych z siedzibą w Warszawie. 
Na zakończenie minister oświadczył: 

Kończąc, pragmę podkreślić, że projekt roz- 
porządzenia 'prezudenta Rzeczypospolitej o ubezpie- 
czeniu pracowników umysłowych 


I STANOWI BARDZO ZNACZNY POSTĘP 


w trzedh kierunkach: po 1) w kierunku unifikacji 
różnorodnego dotychczas ustawodawstwa  dzie!nico- 
wego w dziedzinie ubezpieczenia emerytainego pra- 
cowników umysłowych, wprowadzając jednolite ob- 
ciążenie pracodawców i jednolite lraklowanie pra- 
cowników umysłowych, po 2) w kierunku znacznej 
poprawy świadczeń na rzecz ubezpieczonych i człon- 
ków ich rodzin w porównaniu z dotychczasowym sta- 
nen: [panującym w tym względzie w b. zaborach au- 
stejackim i niemieckim, po 3) dzięki wprowadzeniu 
tego ubezpieczenia po raz pierwszy na ierenie b. za- 
boru [rosyjskiego i na kresach wschodnich. 


Warcholstwo zdemaskowane. 


Rada aczelna PPS. poleca zwwócić uwa- 
gę nieuświadomionym robolnikom na ban- 
kructwo komunizmu. który: po dziesięciu la- 
tach rozpadł się w Rosji na kilka zwalczają- 
cvch się nawzajem obozów, oskarżających 
siebie wzajemnie o .kontrrewolucyjność . o 
„zdradę“ i t. d. 

Z hasel gloszonych przez komunistów, 
po dziesięciu latach w Rosji pozostalo zero !! 
Przy każdej sposobności, na każdem zgro- 
madzeniu publicznem, poułnem, na każdej 
niemal zawodowej konferencji wie Lwowie. 
komuniści, strojący się w pióra jakiejś „le- 
wicy: związkowej”, wołają: „anniestji dla więź 
niów politycznych, uwolnić więźniów poli- 
tycznych, a w bołszewickiej Rosji. w dniu 
„Święta rewolucji“, dławią setki socjalistów, 
a nawet anarchistów, wi lochach, dawnych 
carskich więzień ! 

_ W obecnym ustroju Rosji. robotnicy zo- 
stali pogrążeni w bezwzględny: teror i bezglra- 
niczną nędzę ! 


W kraju dyktaturu bolszewickiej 


PRACUJĄ ROBOTNICY PO 12 GODZIN. 
STREJKOWAĆ NIE WOLNO. 
Głoszona władza ludu nad krajem. zamie- 
nila Się w panowanie kliki, która teroryzuje 
Rosję: Masy robotnicze i chłopskie milczą 
i są tylko widzami, jak się kliki nawzajem 
zwalczają. i 

Wobec takiego stanu Iaktycznego co ro- 
bią w Polsce zwolennicy bolszewickich ne- 


a w 

lod? Przeaewszystkiem zamiłczają i nie mó- 
wią o raju sowieckim, rzucają wśród rzesz 
roboiniczych raaykalne hasła, rozbijają or- 
ganizację zawodowe i polityczne. uprawiają 
demagogje. rzucają oszczerstwa na PPS. Na 
kiamstwie i oszczerstwie budują swoje plany. 
Wyłjworzyć chaos, zmącić czystą wodę. w 
męlnej lowić ryby — oto zadania tzw. „lewicy 
związkowej”. 

W delnich miesiącach br. przeżyliśmy 
we Lwowie dwa strejki. Warchoły, pominęli 
podsiawę walki, którą była, jest i bęazie 
silna organizącja zawodowa, wiyposażona w 
fundusze strejkowe, a przeaewszystkiem Ża- 
dali uwolnienia więźniów politycznych. — 
Etek! końcowy jest znany robotnikom. Bu- 
dowlani rzncili komunistyczne blągi i po- 
szli z osławionym „radcą“ Kowalem. do „ła- 
laczy“, do wojewody i tam załatwili strejk. 
Tak wygląda „marksizm i rewolucyjne me- 
lody wanrchołów. Bracia Schmale z p. Peke- 
lesową ip. Kalityńskim wydali dwie odezwy 
obrzucające PPS. i Radę Zw. Zawoa. oszczer 
Stwamu, zrzucili na barki naszych zawodo- 
wych i politycznych organizacji! 

Ostatnie wydarzenia we Lwowie zdema- 
skowały! grumiownie prowodyrów „lewicy - 
związkowej. P. Kalityński, zawsze syty, o 
czerwoityjch licach, właściciel budki szew- 
skiej ma pl Solskian, właściciel realności. 
dnie i noce okłamiywał naiwnych, rzucał o- 
szczerstwa na PPS., siał wiatr i obecnie co- 
prawda nie zbiera burzy, ałe nie może się 


3 
wylłómaczyć ze skradzionej bielizny w lH 
pułku ulanów. Tak wygłąda wódz lwowskiej 
„lewicy“. Pomocnicy Kalityńskiego nie są. 
lepsi. Górecki Wojciech. napędzony, policjant 
za wybicie oka, moczymorda. zrobił się par- 
barzem w firmie „Pellis“ i rozbiwszy orga- 
nizację. stał się przewódcą skórnych pra- 
cowników. ! ; 
Napoleon mawial: „żołnierz. klóry złoto 
w tornistrze nosi. walczyć nie będzie”. Słu- 
sznie ! Żołnierz. który rabuje na wojnie. bę: 
dzie troszczył się o zrabowane rzeczy w tor- 
nistrze i stanowczo bić się nie będzie. bo 
skoro zginie na placu boju. jego tup w tor- 
nistrze stanie się żerem zwycięscy ! 
„Opozycjoniści związkowi”. którzy poza 
oszczerstwami na PPS. gromadzą kradzioną 
bieliznę nie pójdą na barykady, na które ro- 
botników wzywają. Oni pragną „rewolucji“, 
aby: w jej ogniu drugą realność kupić. 
Najwyższy czas usunąć poza szeregi or- 
ganizacji prowokatorów. i rozbijaczy najwyż- 
szyi czas zmusić ich do milczenia. Klasa ro- 
botnicza iść musi po wypróbowanej drodze 
demokratycznej, do socjalizmb. 
i ZWIĄZKOWIEC. 


Jak uciekał Wilhelm ? 


W książce autora niemieckiego Emila Ludwiga 
pod tyl: „Wilhelm der zweite“ znajduje się m. in. 
opis ucieczki Withelna z Niemiec: 

Rano, w szary mglisty świt pojechał aulem wraz 
z kilkoma wiernymi towarzyszami na zachód; na 
dłuższe przygotowania nie było już czasu mie można 
było ryzykować przejazau przez „zieloną granicę", 
wszędzie już pilnie strzeżona. Granica nie jest daleka. 
Auta zatrzymują się po pewnym czasie. Żołnierz w 
uniformie holenderskim zastępuje oficerom niemiec- 
kim drogę. Wezwany przez niego oficer przypo- 
mina sobie przepisy służbowe, Telefon do Hagi... 
Tymczasem zaprasza swoich gości do małej skrom- 
niutkiej pioczekalni. Niu jednak tam w Hadze — kró- 
lowa i aninistrowie — zdecydowali się na jakiś krok 
ostaleczny, itpiywa pełnych 6 godzin. 

iNigay dotąa jeszcze w swem życiu nie czekał 
cesarz nawet 6 minut... Jedynie czasami zdarzało się 
może, że pociąg specjalny, wiozący ukoronowane- 
go gościa, spóźnił się o parę minut — czasami pod- 
czas manewrów bywały parominutowe opóźnienia. 
Teraz siedzi oto 6 godzin w małej poczekalni gra- 
nicznej. 

Okna poczekalni wychodzą na wschód. Tuż za 
niemi widać holenderskie sztandary, słup granicz- 
ny, o cztery stopy dalej widzi cesarz sztandary czar- 
no-biało-czerwone. 

Tam, za tym slupem granicznym, jęczy i wzdy- 
cha wielomiljonowy naród. Oto są Niemcy, cesarzu 
Wilhelmie, którymi rządziłeś tak długo. 

Teraz oto cały ten Kraj jęczy i rozpacza. Więcej 
niż miljon jego synów, połowa jego młouzieży, gni- 
je w obcej ziemi. Jakiż płącz matek, jakaż niena- 
wiść ojców, jak jęczy caly narój pod razami zwy- 
cięzców ! U 

Tak oto wyglądają le wspaniałe czasy. ku kló- 
rym obiecałeś prowadzić swój naród. Czyś dotrzymał 
choć jednej twojej przysięgi? Twoje słowa, twoja 
chorobłiwa próżność uwiodła ten dzielny naród, a 
kiedy raz jeden chciał cię on przestrzec, wyśmia- 
łeś go i wyszydziłeś bez litości. 

Po czterech iatach bezczynności, podczas których 
wszyscy z wyjątkiem ciebie —- składali wszystko 
w oOfiarze, nie spełniłeś wobec swego narodu ostat- 
niego obowiązku, który mógł cię uratować w o- 
cząch historji: zramałeś przysięgę żołnierską, któ- 
rą dla miljonów twych żołnierzy uczyniłeś świętą 
i niewzruszoną. Straszliwy chaos opanował twój 
kraj, a w chwili kiedy miljony ludzi czeka już tylko 
mędiza i niewola, ten jedyny przeastawiciel wszystkich 
w elastycznym eleganckim powozie ucieka ku ùo- 
brobytowi i spokojnenu cichemu życiu!.... 

Wreszcie! Oficer holenderski wchodzi z ukło- 
nem do poczekalni: „Możecie jechać panowie!“ 

Cesarz wsiadł z powrotem do auta; zapomina on 
dzisiaj nawei o swej uschłej ręce, nie chowa jej pod 
pelerynę. Na przodzie siada obcy Żołnierz, eskortu- 
jący wysokiego gościa. Motor rusza —— rozpoczy- 
ma się droga na ohczyznę, z której niema już powrotu. 


| APOLLO 
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Najpotężniejszy dramat dziejów walk naroda polskiego o niepodległość p. t, 


i | GRACZ W SZACHY (Więzień Carycy Katarzyny II) 


Od dziś bilety ulgowe na legitymacje oraz zniżki dla młodzieży szkolnej wydają kasy tylko na I 
seans do godz. 5 i ostatni o godz. 9 tej. 


„DZIENNIE EUDOWE* a 
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TWiemecy się zbroją! 


Rewelacje socjalisty niemieckiego. 


Z Berlina donoszą: Prawicowy „Der Tag 
oglasza dziś wyjąłki z mowy wygloszonej o- 
negdaj na zgromaazeniu publicznem przez 
posła socjalistycznego do Reichstagu b. re- 
dakiora „Vorwarts* Henryka Stróbela. -- 
W przemówieniu swem, wygłoszonem z oku- 
zji rocznicy wybuchu rewolucji niemieckiej 
p. SirOobel mial oskarżać Niemców o ustawi- 
czne łamanie postanowień traktatin wersal- 
skiego przez ciągle zwiększanie zbrojeń. Na- 
leży raz wreszcie otwarcie wyznać -- zazna- 
czył mówca — że obawy Francji przed taj- 
nymi zbrojeniami Niemiec mają swoje uza- 
saudnienie. Niemcy aolychczas rozbroiły się 
tyrko w bardzo malym stopniu, a teraz wbrew 
wszelkim postanowieniom  rozbrojeniowym, 
rozpoczęły znowu zbrojenia, czego dowodem 
jest budowa floty powietrznej, gdyż samoloty, 
przeznaczone dła celów komunikacyjnych, są 
lak skonstruowane, że mogą być w każdej 
chwili zastosowane do działań wojennych. 

Dziennik, onrawiając to oświadczenie p. 
Siróbeła. podkreśla, że jest ono dowodem, po- 


pelniania przez radykalnych pacyfistów zdra- 
dy stanu. 
W obronie aresztowanego pacyfisty 
niemieckiego. 


RZYM. EL 11 NV) "W zwidzkiw z ar 
resztowałiem redaktora pącyfistycznego pis- 
ma Menschheit NRoetlchera, wystosowała 
francuska Obrona Praw Człowieka list do 
ministra Stresemanna, w którym stwierdza, 
iż aresztowanie znanego pacytisty może u- 
jennie wplynąć na rozwój stosunków [ran- 
cusko-niemieckich, oraz prosi Slresemanna o 
wszczęcie akcji w kierunku uwolnienia aresz- 
towanego. i 

W związku z powyższem prasa berlińska 
donosi, że Rocitcher został już przesluchany 
przez sędziego śledczego, który przystąpil o- 
becnie do badania świadków. Prasa przewi- 
duje. że śledziwa może potrwać dluższy: czas. 
ponicważ dwaj współwinni prof. Foerster i 
Karol Mertens znajdują się zagranicą. 


w. 


Dwie żywe pochodnie z ciał robotniczych. 


RATOWICE 1% 11 (Aw "Wczoraj 
zdarzyły się awa nieszczęśliwe wypadki wi 
Królewskiej Hucie. W hucie „Król“, gdy ro- 
botnik Pawel Jończyk przechodzil obok apa- 
ralu doprowadzającego powietrze rozgrzane 
do wysokich pieców, na skulek silnie zgęszczo 
nego powielrza o temperaturze 700 st. C. zo- 
stały wysadzone «rzwi aparatu, z którego 
buchnęło rozpalone powietrze, zamieniając 
nieszczęśliwego chlopaka w jeden słup ognia, 
z którego po kilku: sekundach pozostały! jedy- 


nie zwęglone szcząlki. 

W drugim wypadku niejaki Ignacy To- 
mela w chwili mijania wózka odwożącego blo- 
ki rozpalonego żelaza do walcowni. polwaącił 
tak nieszczęśliwie wózek, że jeden ogromny, 
blok spadl na ziemię, przygniałając mu nogi. 
Omdlaly z ogromnego bólu robotnik upadl 
nieszczęśliwie twarzą ma rozpalone żelazo i 
spalił się żywcem. Tragiczne lc wypadki wy- 
wołałyj wśród robotników wielkie przygnębie- 
nie. Toimela osieracił żonę i kilkoro dzieci. 


Akademja ku uczczeniu pamięci 
'G Daniłowskiego. 


Staraniem organizacji młodzieży TUR. tm. I. Da- 
szyńskiego, owbyła się ubiegłej niedzieli w sali „O- 
guiska“ (drukarzy Akademja ku uczczeniu pamięci 
niedawno zmarłego pisarza Gustawa Daniłowskiego. 

Uroczysiość tę zainaugurował chór TUR-a od- 
śpiewaniem „NMarsyljanki*, poczem tow. dr. Loewen- 
stein w sowie wslępneim wskazał na wolę i znaczenie 
pisarzy socjalistycznych. 

Referat O życiu i aziałałności Duniłowskiego, wy- 
głosił rot. Kubinski. 

krelegent w przemówieniu swem przeprowadzi- 
wszy przekrój przez twórczość Daniłowskiego, u- 
wypnuklił najważniejsze jej cechy, wskazując na te 
wszystkie momenty działalności lilerackiej Daniłow- 
skiego, które powstawały pod wpływem i na ile wal- 
ki (proletarjalu polskiego o niepodległość i socjalizu 
w Polsce. 

Następnie oibyły się deklamacje oraz dobrze wy- 
konane inscenizacje wiersza „Za służbą" Ujejskie- 
go i jpopularnego utworu „Szwaczki“, poczem na~ 
stąpił solowy popis.tow. Gawrońskiego, ucznia p. 
Oleskiej, Który barizo ładnie oaśpiewał kilku ulwo- 
rów. Akompaniował tow. Andrzej Celiński. 

Uroczysiośc zakonczyła się odśpiewaniem „Czer- 
wonego'" [przez Chór. 

Poukreślić należy z uznaniem, iż Akademja ta 
wykonana byla starannie prawie wyłącznie przez mło- 
dzież robotniczą. 

Z radością slwierdzić również należy fakt, iż 
aucdytorjum: 'w głównej części składało się z obojga 
pici młouzieży, co wskazuje, iż młodzież garnie się 
poda sztandar socjalizmu, ao walki o socjalistyczną 
Polskę. 7 
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WICHURA ŚNIEŻNA WE WŁOSZECH. 


RZYM. 14, listopada. (A. W.) Po katastrofalnych 
wplewąch i kieszczach prowincję Bergamo nawiedzi- 
ła nowa kięska żywiołowa — straszna wichura śnie- 
żna. Grubość warstwy śnieżuej sięga pół uelra. 


Utworzenie karfelu naffowego. 


LWóW, 14. 11. (AW). Dnia 11. b. m. 
przemysłowcy nattowi podpisali w! Warszawie 
umowę, dolyczącą wspólnej organizacji sprze 
daży produktów naftowych. Do organizacji, 
powyższej, mającej charakier syndykatu. we- 
szły, wszystkie większe rafinercje naftowe wraz 
z pańsiwowemi zakładami naltowemi. Umo- 
wa zawaria została narazie do pierwszej po- 
łowy roku 1929. 

Wspólną organizację handlową objęte zo- 
stałyi: benzyna, wraz z gazoliną, olej gazowy 
oraz olej lekki. 

Siedzibą nowej organizacji jest Lwów, 
kierownictwo zaś ma jako dyrektor Dr. Igna- 
cy| Wygard, jako jego zastępca dyr. Konrad 
Kowalewski. 


` 


Powieść rosyjska o Polsce. 


Powszechną senzację wzbudziła w Rosji powieść 
nieznanego dotychczas pisarzu, L. Oslrowera, p. l: 
„Gdy rzeka zmienia swoje koryto“. Jest lo pier- 
wsza fosyjska powieść o Polsce. Rzecz dzieje się 
częściowo w Małopolsce, częściowo w Kongresówce. 
Bohaterami są trzej chłopcy, z klórych jeden jest 
neurastenikiem, 'drugi dziedzicznie obojążony, staje 
się szjiciem, a trzeci przechodzi ewolucje z anar- 
chizma do bolszewizmu, Środowisko powieści opfi- 
tuje w umóslwo obserwacji zaczęrpnięlycH bądź to 
z małego polskiego miasta, bądź lo z życiu slu- 
deniów w Krakowie. $ 

Tendencja tej powieści, napisanej zresztą z du- 
żym rozmachem jest widoczną i dła Polski niebar- 
dzo przychylna. 


Q POLSKICH ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. .· 

BERLIN. 14. listopaua. (Pal) „Weli am WMonlag" 
donosi, że w rokowaniach polsko- niemieckich do- 
szło io porozumienia w sprawie robotników sezono- 
wych. Robotnicy sezonowi z Polski mają otrzymać 
wszystkie prawa i obowiązki robolników będących 
obywatelami niemieckimi. 


| Zjazd b. więżniów nie- 
podległościowych. 


WARSZAWA, 14 11. (Pat) Wezoraj 
rano rozpoczął obrady pierwszy zjazd więź- 
niów ideowych z lat 1911-1921. 

Zjazd obesłali uczestnicy t0 z górą wie- 
zień i obozów w ogólnej liczbie około 2.600 
osób. 

O godz. 10.30 przybył Prezydent Rzpltej. 
poczem gen. Górecki wygłosił przemówienie. 
w którem omówil cele zjazdu. 

Następnie wygłosił powitalne przemówie- 
nie imieniem rządu minister Moraczewski. 
u imieniem Rady miejskiej stolicy prezes Ja- 
worowski. W imieniu miasta Wilna powitał 
zjazd wiceprezes (Czyż. Następnie wygłosił re- 
feral o metodach zbierania materjału do hi- 
storji walk o niepodległość ppulk. Różycki. 
podając instrukcję. wedle której maja być 
opracowane źródłowe dane do historji obozów 
i więzień w okresie 1914—1921. 

Po ukonstytuowaniu się komisji poszcze- 
gólnych obozów wszyscy uczestnicy zjazdu 
udali się na plac: Saski, gdzie imieniem zjazdu 
złożył na grobie Nieznanego Żołnierza wspa 
niały wieniec gen. Dreszer. Zebrani uczcili 
painięć poległych dwuminutowem milczeniem 

Stamtąd prezyajam zjazdu wraz z dele- 
gacją udało się do Sulejówka. aby złożyć 
mueniem zjazdn twórcy! armji polskiej, mar- 
szałkowi Piłsudskiemu hołd. 

Po południu pracowaly komisje obozowe. 
Wyniki lej pracy zostały ujęte we wnioski i 
rezolucje przedłożone na plenum zjazdu. 

Posiedzenie ogólne zagaił o godz. 6 wie- 
czorem przewodniczący gen. Dreszer. 

W. dalszym ciągu przemawia| przedsta- 
wiciei obraaującego równocześnie w Warsza- 
wie zjazdu byłych więźniów politycznych z 
przed r 1904, poseł Kwapiński. j 

Następnie przystąpiono do odczytania 
wniosków i rezolucji zjazdowych. Mićdzy in- 
nemi zjazd postanowił: zwolać zjazd więźniów 
ideowych z lal 1914—1921 w listopadzie 1928 
wydawać w miarę napływających malerjałów 
dalsze toniy rozpoczętego wydawnictwa Za 
kratami więzień i drutami obozów”, utwo- 
rzyć wspólną odznakę więźniów iaeowych z 
tat 1914—1921 i nadać ją na podstawie opra- 
cowanego statutu w listopadzie 1928. zorgani- 
zować w listopadzie 1928 wystawę pamiątek 
więziennych o á 

" dalszym ciągu przyjęto szereg uchwał 
organizacyjnych oraz rezolucję komisji obo- 
zow węgierskich, treści następującej: „Zjazd 
bylych więźniów ideowych wila z radością 
konsolidację Związków »byłych wojskowych 
na terenie Wilna i przesyla im żołnierskie 
pozdrowienie wraz z życzeniami dalszej o- 
owocnej pracy. 

W konsekwencji zjazd wyraża przekona- 
nie. że idąc za przykładem Wilna, należy dą- 
żyć do połączenia się wszystkich ludzi dobrej 
woli, o jednakowym  Świalopoglądzie ideo- 
wym w' jednym Związku związków. 


|x| NADESŁANE 


(%a tę rubrykę Redakoje nio odpewiażaj. 


Dr MARJA PADER- NEUNANNÓWA 


ordynuje w chorobacn dziecięcych obecnie Lwów 
ul. FREDRY 7 I. p. od godz. 3—5, tel. 20-41 


Z sali sądowej. 
LEKARZ OSKARŻONY O OSZCZERSTWO. 


- Niebywaią rozprawa toczy się obecnie przed sq» 
dem karnymi przy ul. Batorego. Prokuratorja sądu 
karnego pociągnęła Jo odpowieazialności lekarza z 
Bełza, tra Marjana Kowalskiego, któremu zarzu- 
ca aki oskarżenia iż w rozpowszechnianych ulot- 
kach obraził szereg osób ze sfer urzędniczych i są- 
dowych, zarzncając im stronnicze urzędowanie i t. |- 
Dr. Kowa!ski nie siarął jednak nu rozprawę, ani t2ż 
nie przysłał swego zastępcy. To leż rozprawa toczy 
się w nieobecności oskarżonego. Dziś w dalszym 
ciągu zeznawać będą świadkowie. 
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BIAŁA 


z gwiazdami 
ekranu 


YSIENKA* 


WŁODZIMIERZ GAJDARÓW 


„DZIENNIE TUDOWE* 


wyświetli w najbliższych dniach fascynująca symfonję 
miłości i żądzy na egzótycznem tle Wschodu p. t. 


l A 5 A” 


LIANA HAID 


Można“i żywcem pogrzebać człowieka 


byle nie ucierpiała tradycja klerykalna. 


W Besançon (Francja) zdarzył się dn. 

Ə bm. tragiczny. wypadek. Grabarze, zajęci 
Świąd m świeżego grobu. usłyszeli pu- 
kanie z wnętrza trumny.. 

Można przypuszczać. że pierwszym ich 
odruchem było przerażenie, drugiem chęć 
otworzenia frumny i uwolnienia trumny i 
uwolnienie z niej rzekomo umariego. Ale 
przemogla „obowiązkowość . Grabarze przer- 
wali pracę i pospieszyli do zarządcy cmen- 
tarza. by go o wypadku powiadomić. Zarząd- 
ca również nie chciał ma własną rękę do- 
B Ea 


konać olwarcja trumny, i udał się do komi- 
sarza policji, który! wezwał lekarza, aby we- 
dlug przepisu uczestniczył przy: akcie otwie- 
rania trumny 

Minęło sporo czasu. nim wszyscy! Ci „su- 
mienni” funkejonarjusze zebrali się na cnen 
larzu. Wówczas dopiero otwarto irumnę. z 
której wydobyto, niestety. już trupa. bo rze- 


komy nieboszczyk, tymczasem się udusił... 
Spisano protokół... i wszylstko było w 
porządku. 


Ofiary wypadków na kolejach polskich. 


Wydany w ostatnich dniach przez Mini- 
sterstwo Komunikacji „Rocznik Statystyczny! 
Polskich Kolei Państwowych“ za rok eksploa 
tącyjny 1926, podaje między innemi bilans 
wypadków kolejowych, jakie się zdarzyły w 
w. 1926 na całym obszarze Państwa. 

Ten dział ogólnej statystyki podzielono na 
kategorie w sposób następujący : 

I. Zderzenia, najechania i starcia pocią- 
gów ze sobą lub z częścią pociągów, jakoteż 

taborem manewrującym na stacji. 

Iość ogólna wypadków: na szlaku 31, na 
slacjach 126, zabitych: służby kolejowej 5. 
podróżnych 2, okaleczonych: służby kolejo- 
wej 45. podróżnych 69, ilość uszkodzonego 
taboru 378. 


Najwięcej wyżej wymienionej kategorji 
wypadków przypada na E ekas zi 


najmniej na stanisławowską. 

Il. Wykolejenia pociągów i taboru ma- 
newiru jącego. 

Iłość ogólna wypadków: na szlakach 76, 
na stacjach kVA zabitych: służby kolejowej 
2. okaleczonych: służby! kolej. 28, podróż- 
nych 81, ilość uszkodzonego taboru 1414. 
I znowu w tej kategorji pierwsze miejsce zaj- 
muje dyrekcja katowicka. 

III. Zderzenia. najeckania i starcia ta- 
boru manewrującego na stacji. 

Ilość ogólna wypadków: na szlaku 542, 
na stacjach 516, razem 1058, zabitych. sluż- 
by kolejowej 5 59. podróżnych 13, osób po- 
slronnych 186, razem 258 osób; okaleczo- 
nych: slużby kolejowej 310, podróżnych 96. 
postronnych osób 239, razem 615 osób. -—— 
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Masakra i Zabójstwo przy ul. gl 


W realności przy ul. Łyczakowskiej 102 
znajdują się warsztaty Polskiej akcyjnej spól- 
ki telefonicznej. obok których zbudowano ba- 
raki dla robotników.. Ażeby uniknąć zwad, 
w jednym baraku umieszczono Ukraińców 
w drugim zaś Mazurów. 

Wieczorem w ub. niedzielę ci ostatni u- 
rządzili u siebje zabawę, na którą zaprosili 
sąsiadów. Goście przyprowadzili ze sobą kil- 
ka przyjaciólek,. wobec lego po wypiciu kilku 
kolejek rozpoczęły, się tańce. Szybko jednak 
wiynikla bójka pomiędzy biesiadnikami z po- 
wodu rywalizacji o jedną z krasawic. Prze- 
rażone kobiety MRA zbiegły z baraków. po- 
zostali zaś poczeli strzelać z rewolwerów i 
ciąć się nożami. oraz sztyletami. 


Skutki masakry były straszliwe. Pehnię-, 


tg; sztyletem w okolicę serca. padl trupem na 
miejscu jeden z BYC, Piotr Sydor, 
zam. przy ul. Żulińskiego 2. Ciężko poranieni 
zostali: Wiadysław Dzwonek, Mikołaj Steć, 
Franciszek Zagórowski. Bronisław Kotras i 
Antoni IFlorczyński. Na miejscu masakry zja- 
wil się niebawem lekarz Pogotowia rat., oraz 
palrol policyjna. Po stwierdzeniu zgonu zwło- 
ki Sydora odstawiono do Instytutu "medycyny 
sądowej. 

Jako sprawców „masakry osadzono w a- 
reszcie: Leona MKołodziejczyka, Władysława 
Dzwonka, Antoniego Florczyńskiego, Broni- 
sława Barwińskiego, Franciszka Zagórskie- 
go, Andrzeja Króla i Bronisława Kotrasa. 
Dalsze śledztwo w toku. 


sum kamej 


Oszustwo filmowe „Rozwoju“. 


Skanaaliczna afera filmowa lwowskiego „Roz- 
woju“ zatacza coraz to szersze kręgi, i budzi nie byle 
jaką senzację. Śleuztwo policyjne ujawnia coraz to 
nowe fakta oszukańczej działalności / aresztowa - 
nych. 

Na ogłoszenia Rozwoju zgłosiło się ponad trzysta 
„osób płci obojga. Część ich dopiero zdołano przesłu- 
chać w policji. Jedna z nich hrabianka Felicja S. za- 
"przeczyła, jakoby brała udział w „Rewji Wersalskiej' 
lub się zgłosiła do tego zespołu. Krewna jej tylko „ba- 
aala“ rzekomo teren Rozwoju. 

Natomiast ofiarą spryciarzy jest panna V., któ- 
ra rozwojowcy namówili do wymówienia posady biu- 
rowej, obiecując jej zajęcie w fihnie Rozwoju. 

Niejaki N. Rogoziński wraz z nią popisywał się 
tańcami przea „komisją kwalifikacyjną“ przyczem du- 


et ten uzyskał aplaus. Panienkę lẹ, umieszczono w 
kjosku na Targach Wschodnich, gdzie rozdawała a- 
gitacyjne ulotki. Gdy V. następnie domagała się za- 
płaty, odpowiedziano jej, że Rozwój nie ma pieniędzy. 

Aresztowani „dyrekiorzy” Rozwoju cierpieli chro- 
nicznie na brak gotówki. Z powodu wstręlu do 
tiracy i oapowiednich kwalifikacji, nie mieli oni sta- 
łego zajęcia. Aby więc zdobyć gotówkę, zarzucili 
węakę na naiwne gąski fotogeniczna i stworzyli ię 
oszukańczą imprezę. Skarbnik Rozwoju, Oraz b. se- 
Kretarz Obozu Wielkiej Polski Adam Polański, ze- 
znał w policji, w jaki sposób zdobywano tam pienią- 
dze. „Rewję Wersałską"* w oficerskiem kasynie urzą- 
dził na własną odpowiedzialność aresztowany Ka- 
zimierz Burakowski, Bufet prowaaził na własny ra- 
chunek sam prezes Rozwoju Józef Tarnawski. U- 


zyskał on ze sprzedaży wódek i kanapek 300 zł. 
brutto. ile uzyskano za bilety wsiępu nie zdołano u- 
stalić, gduż Burakowski nie mógł czy nie chciał 
przeclożyć zamknięcia rachunkowego przychodów i 
rozchoaów przedsięwzięcia. Z powodu tego wynikały 
pomiędzy nimi scysje, w końcu Burakowskiego u- 
sunięto od sprzedaży „aypłomów”. Polańskiego po- 
informowano następnie, że uzyskano ze sprzedaży 
dyplomów tylko 90 zł, Gotówki mu jednak nie od- 
dano, tylko jakieś rachunki, wyrównane rzekomo 
tą kwolą. Scysje na ile podzialu zysków z oszukań- 
czego przedsiębiorstwa spowodowały, iż Burakowski 
ogłosił szczegóły tej afery w pewnem piśmie. Gdy 
sprawą stała się głośną aresztowano Tarnawskiego 
wiceprezesa Huńkę i Burakowskiego. ` 

Nie dość jednak było wyzyskanie materjulne nie- 
doszłych „gwiaza* filmowych. Zgłaszającym się na- 
trętnie inieresantom wręczano w końcu kartki z a- 
dresem pewnej szkoły filmowej przy ul. Piłsudskie- 
go, gdzie oni mieli znaleźć przytułek. Tam jednak 
oasyłano ich do „stu ajabłów ', gdyż przedsiębior- 
stwo to nie miąło nic wspólnego z Rozwojem. 

Wobec ficznych afer na tem Ile, wszelkie tego 
roazaji przedsiębiorstwa, czy szkoły filmowe bu- 
dzą poważne wątpliwości. Krylycyzm przeto w sto- 
sunku do tych „imprez“ jest uzasadniony i ko- 
nieczny. Kandydatom czy kanaydatkom ma „gwia- 
zdy“ filnowe brak jednak należytej rozwagi czy 
krytycyzmu. Winni jeanak o tem pamięlać rodzice 


i opiekunowie „powołanych* czy też inne kompe- 
tentne czynniki. 


Obniżenie opłaty paszportowej 
do 25 zł. 


WARSZAWA. 14, listopada. (A. W.) M. S. Wewn. 
zwróciło się do Min. Skarbu w sprawie noweliza- 
cji ustawy paszportowej. Proponowane jesl znaczne 
obniżenie opłat za paszporty zagraniczne. Decyzji 
Min. Skarbu, który ma glos decydujący w tej spra- 
wie spodziewają się w dniach najbliższych. Opłata 
za paszport zagraniczny wa przeciąg jednego miesiąca 
obniżoną ma być do 25 zł. 


Wielka manifestacja sjonistyczna. 


WARSZAWA. 14. listopada. (A. W.) Wczoraj od- 
była się tn manifestacja. sjonistów warszawskich zZ 
okazji 10- lecia ogłoszenia cieklaracji Balfoura. Kil- 
kutysięczny pochód ze sztandarami o barwach sjoń- 
skich przeszedł ulicami zamieszkałemi przez żydów, 
do pasażu Simensa, gdzie odbył się wiec, zakończony 
okrzykami na cześć Balfoura, jako twórcy dekla- 
racji oraz marsz. Piłsudskiego w dowód wdzięcz- 
ności, za tolerancyjną politykę rządu polskiego. Pa 
odegrani przez orkiestrę hymnów polskiego i pale- 
styńskiego wiec zakończył się. 


Groźba strejku techników dentyst. 


W niedzielę, dnia 13. b. m. oabył się we Lwowie, 
Zjaza delegatów Związku Zawoaowego Technixów 
Dentystycznyc: Małopolski, z porząnkiem dziennym 
„Położenie zawodu dentystycznego i śroaki zaradcze”, 

Po rzeczowem sprawozdaniu sekretarza Zarządu 
Centralnego i delegata z Krakowa, po długotrwałej 
dyskusji uchwatono 330 głosami następującą rezo- 
lucję : 

Wobec obecnego położenia stanu dentystycznego 
w Polsce, gdzie cała falanga techników dentystycznych 
w sile 90 proc. została zupełnie ominięta przez usta- 
wę dentystyczną, prokłamuje się na lerenie Małopol-- 
ski i terenje Śląska Cieszyńskiego strejk, aż do 
uwzględnienia postulatów Związku. 

Strejk ma się odbyć w dniach najbliższych. 


Największe miasta. 


Przed wojną było 20 miast z ludnością ponad 
1 miljon, 10 w Europie, 5 w Amerycdz i 5 w Azji. 

; Według najnowszej statystyki liczba ta wzro- 
sla na 40. Europa posiada obecnie 15 miast z lud- 
nością ponad 1 miljon, Ameryka 13, Azja 11, Au- 
stralja 1. 

Największen miastem świata jest Nowy York 


(9,550.000 mieszkańców), potem idzie Londyn 
(7,600.000j, Paryż (4,600.000), Berlin (4,126.000), Osa- 
ka jest najbardziej  zatudnionem miastem Azji 


(2,125.000), w Austratji największem miastem jest Si- 
dney (1,050.000). 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


00 EE eo 


Piekło górnika. 


Znana działaczka i autorka duńska. Ka- 
rin Michaelis, bawiąc na Śląsku niemieckim. 
dowiedziąła się o zgrozą przejmujących sto- 
sumkach. w jakich żyje ludność Zagłębia 
górniczego Wałdenburg. Oto parę wyjątków 
z jej artykułu, uanieszczonego w niemieckiej 
prasie: 

Byłam w piekle. byłam w Waldenbturgu 
na Śląsku! Zapomnieć tego nie mogę, ani 
dzisiaj, ani jutro. Nigkty. nigdy! 

Schodzimy: do mieszkania górnika. Wil- 
gotne i lodowate Roe rze. Wżera się ono 
w mój rdzeń pacierzowy, zimno mi. W lóż- 
ku, leży dwoje małych azieci, zagrzebanych 
w lachinanach. Trzęsą się niespokojnie. jak 
w gorączce. Gzy, są chore? — pytam. Matka 
na mnie spogląda. „Naturalnie. że chore. 
Odkąd tylko tu mieszkamy. Moja najstarsza 
13-łelinia córka niedawno . temu: odwieziona 
do szpitala —- nie żyje. Teraz kolej na drugą. 
Ją odwiozę w ponieaziałek. Już nie wróci. W 
ten sposób konamy; i giniemy wszyscy, któ- 
rzy, lu mieszkamy”. 

Przedstawiciel opieki społecznej oświaa- 


«za: Co można na to zrobić? Jest tylko jeden 


szpital, a tymczasem 50 szpitali tu nie wy- 
starczyłoby. 

Idziemy: wzdłuż ulicy wiejskiej. Czy ra- 
ce przytomniość * Jak tu stoją te domy? Wy- 
gląda to tak, jak gdyby małe dzieci wyry- 
sowały: sobie domki na kartce papieru. I 
nagle ulica się zapada i tworzy! piękny gle- 
boki łuk. Chwytanr mego przewodnika za ra- 
mię. Nie śmiem daiej iść. Ziemia zapada się. 
istotnie zapada się z domami. zapada się z 
nami wszystkimi. Dwa miesiące temu była ta 
ulica jeszcze równa i prosta. Ale w dole 
wszystko podminowane. sztolnie się uginają. 
nie mogą wyłlrzyjmać nacisku. Ale domy je- 
szcze jakoś stoją. W ostatniej chwili policją 
ostrzeże mieszkańców. Uciekną, ale gdzie u- 
ciekną, dokąd! * 

Wchodzimy do jednego z tych wykrzywio 
nych domków. Coś niesamowitego. Poałogi 
wkygłądają na Paa, s = — 


zjeżdżają, meble same ześlizgują się. Ściany, 
mają szczeliny, przez które można gwiazdy 
oglądać i tu mieszkają luazie! a, kto ma 
dach nad głową, len jeszcze szczęśliwy. 

Proszę wważać ! na schodach można kark 
skręcić. Sa one pogryzione przez szczury, 
przeżarte zgniłizną. Na górze ciepło i parno. 
Mieszka tam; szewie młody, trupio-blacy. — 
Żona jego jeszcze błedsza, jak gdyby już. już 
mial ją objąć całun. Wskazuje na kołyskę. 
Dziecko walczy z oddechemt: zapalenie płuc. 
Matka wskazuje na swoją zniszczoną pierś: 
trzykrotnie ją «ięto. ciągle jeszcze ropieje. 
W malutkiej izdebice śpi rodzina. złożona z 
siedmiorga osób. Matka podnosi pierzymę. 
Wszystko ocieka wodą. Podłoga pokryta grzę- 
Dami. atramentowej barwy. — Tu i ówdzię 
śmierdzące kałuże. 

W takich warunkach żyje 180.000 lu- 
dzi. Myślę sobie. czyby nie było lepiej. gdy- 
by, oni szybko umarli z głodu. zamiast tak 
ginąć powoli. 

Śmierć wędruje nieznużenie. Jedna ze 
wsi nosi bluźnieczą nazwę Boża Góra, Tam 
sam szalan się, zagnieździł. Wchodzę do jed- 
nego z tyich domów. Gazie jest podłoga ? Kto 
siekierami wyrąbał deski i potworzył śmier- 
dzące Goły. do których wpadają maleństwa ? 
Matka bosa. bose dziewczęta, maleństwa na- 
gie, większe z nich pół nagie. Wieczna noc. 
noc grobu. zewsząd ohydne jakieś .odory wy- 
dobywają się z tych nor, ciężarnych zarazą. 
Dziewczęta wkrótce włypłaczą swoje ostatnie 
lzy. A ty biedna matko nie jęcz, nie oskarża- 
my, cię. że twoje dzieci są obsypane przez 
robactwo. Gzy wszy je źrą, czy gryzą szczury 
lub grzybki płeśni. to jest obojętne. 

Kazano zbadać aziatwę jednej szkoły i 
okazało się. że każde dziecko ma conajmniej 
dwie choroby. Bleanica, tuberkuloza, rachi- 
lis, wole, skrzywienie kręgosłupa... Ale jest 
rzeczą natychmiastowej potrzeby zbudowanie 
conajmniej 10.000 czystych. słonecznych do- 
mów. Czyż niema w Niemczech nikogo. któ- 
ryby! się ulitował nad tą potworną męczą”. 
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Z sanacyjnej EET kolejowej. 


„Sanacja — Sanacja“! Od 1 i pól roku 
vozbrzmijewają w próżni owe niestety pseu- 
domagiczne słowa, buńczucznie reklamowane 
przez pp. Stpiczyńskich, Górków i Tow. z 
pod znaku tzw. Sanącji. Obóz pomajowył u- 
zdrawia” ....' jezykiem wszystko i na różne 
strony. między imnemi: mocno przegniłe sto- 
sunki personalne w administracji Państwa. 
Najlepszym. tego dowodem są, np. w kolej- 
Rictwie. aż — zdaje się — dwa pociągnięcia, 
a mianowicie: przedwczesne spensjonowanie 
niejakiega Wojciecha Schmidta, naczelnika 
Wirydzialu w Departamencie aaministracyj- 
nyim Ministerstwa Komunikacji i ostainio 
zesłanie w dobrze zasłużony: stan odpoczynku 
wiceministra Eberhardta. Na tem koniec! Po- 
zatem atoli ani Min. Kom.. ani poszczególne 
Dyrekcje P. K. P. nietknięte. Rzeczy wło- 
ką się tu nadal po staremu — pewne siebie 
imalje chjeńskie bezkarnie robią, «o chcą, 
kpią na umiór z sanacji i z sanalorów, obłu- 
dnie kokietując tylko w stronę „uzarawiaczy!” 
cclem mydlenia oczu, myszką tącących 
nałogów, poczynań i prakyyk. Wystarczy 
przytoczyć. dla przykładu Dyrekcję PKP we 
Lwowie. 

Cóż zmieniło się w tej Dyrekcji od maja 
roku 192€ i wogóle od lat szeregu? Prawia 
wszystkie czołowe i kierownicze posterunki 
obsiedli tutaj ludzie autorameniu zdegenero- 
wanego Chjeno-piasta, którzy, nie dawno je- 
szcze jawnie oklaskiwali z entuzjazmem No- 
wiaczyńskich. Zamorskich itp. „patrjotów“ z 
pod ciemnej gwiazay, a dziś — z natury 
rzeczy — potajemnie trzymają dalej z ende- 
cja, wypełniają wiernie jej polityczne dy- 
rektywy i przykazania na zajmowanych wpły- 
wowych sianowjiskach. Stąd. gazie popatrzyć, 
wszędzie... chwasty enaeckie! W służbie eks- 
ploatacji w samej centrali i na przestrzeni, 


aż roi się od enaecji na naczelnych poste- 
runkach. Dosłownie to samo dotyczy służby 
hanalowej (osobliwie we Lwowie i drogowej. 
Wyżsi urzędnicy w tych e. najgłówniej- 
szyjch działach służbowych. to z małemi wy- 
jatkami oddani wielbiciele skr e | re- 
gimów Chjeno-piasta, zdecydowani natomiast 
antagoniści państwowych idei pomajowych. ' 
Bo duch i kierunek zawsze idą zgóry, a ną 
owym chjeńskim Olimpie panoszą się po pp. 
Jasińskich, Nosowiczach itp. przebrziniałych 
wielkościach... szczwani Sądle, Świgosty; ita.. 
zgrana ze sobą brać sokola i T. Ś. L-owa. 
służalcy oboźni narodowej demokracji i jej 
konspiracyjnych kuowań faszystowskich w 
Państwie i społeczeństwie. í 

Dlatego trudno traktować poważniej swoj- 
skich sanalorów na temat jednak bezwzglę- 
dnie koniecznej sanacji. skoro — jak pobież- 
nie wykazano — w tak rozległej dziedzinie 
państwowej administracji, jaką stanowi ko- 
lej, państwowo-burczyj elenient, duch Eligju- 
szów Niewiadomiskich, żyje i wodzi rej. co 
więcej: Coraz bardziej rozszerza się i krze- 
pnie. Rozumie się. dół siłą taktu dostraja ` się 
do góry. gayż poprostu obawia się stanąć w 
sprzeczności, przynajmniej dła oka, z poli- 
tycznemi przekonaniami chjeńskich przeło- 
żonych, uprawiających wyraźnie stronniczą 
po.ilykę personalną w słulżbie. i 

Oto bynajmniej niezachwycający dorobek 
pomajowej działalności „uzdrawiaąaczy“ w kje- 
runku rozwiązania tak doniosłego zagadnie- 
nia państwowego. jakiem jest bezsprzecznie 
rawykalne oczyszczenie bez wyjątku wszyst- 
kich gałęzi administracji Państwa z czyn- 
ników. cicho a kosekweninie konspirujących 
na rzecz reakcji i jej wływrolowego Obozu 
Wielkiej Polski. Dopóki najgrubsze badyle 
chjeńskic będą bez przeszkody zachwaszczać 
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lan naszej administracji, dotąd żadne wysił- 
ki nie potrafją wyprowadzić polskiej państwo- 
wości na widny! bity! i szeroki gościniec prawi 
dziwej sanacji stosunków. Najwłyższy przeto 
czas rozpocząć plewienie bez wszelkich skru- 
pułów i bez... sanacyjnego huczku. W do- 
tychczasowym bowiem stanie rzeczy kolejowy; 
chwast endecki wprost cudownie wybujał w 
cieplarni „uzdrawiaczy . 
E- me- ryt. 
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Z ruchu spółdzielczego w Stryju. 


Oszukańcze spółdzielnie. — Ślepota 
władz skarbowych. 


Ustawą o podatku od obroiu towarami wprowa” 
dzona (przez min. Grabskiego, pobudziła rozmaitych 
ludzi do szukania aróg, by z jednej strony obejść 
skarb Państwa i podatku nie zapłacić, a z drugiej 
by napełnić własne kieszenie. 

Jak wiadomo podatek ten pierwolnie wynosił 
2 i pół proc. od handlu detajlicznego a 1 proc. od 
handlu hurtownego. 

Szukający sposobu uchylenia się od płacenia 
tego poaatku zwrócili uwagę na ustawę o spól- 
azielniach, która mając na względzie charakter tych- 
że, zoobowiązuje je do płacenia tylko 1/4 podatku. 

W naszem mieście mamy obecnie około 40 spól- 
dzielni, z których de facto 5-—6 zgodnie ze swoimi: 
statutami rozwijają  ayendy wśród swoich udzia- 
łowców. 

Spółdzielnie te są następujące: Spółdzielnia 55 
pułku strzel. kresowych, Spółdzielnia 6 p. strzel. 
podhalańskich, Narodna Torhowla i najstarsza w 
Stryju Stryjska Piekarnia Robotnicza. 

Reszta to są 


FIRMY ROZMAITYCH SPEKULANTÓW WALUTO- 
WYCH, 


przedsiębiorców specjalnych i innych hyjeq żeru 
jących na naiwności naszegQ społeczeństwa i co' 
gorsza pobłażfiwości naszych władz, specjalnie na- 
szego Inspektoratu skarbowego, Który potrali być 
bezwzględnym wobec prawdziwych spółdzielni. jak 

n. p. Ukraińskiego Powiatowego Sojuszu Kooperatyw,. 
Narodnej Torhowli i Pjekdrni Robotniczej. Te trzy , 
Spółdzielnie pozostają pod szczególną opieką pp- 

Insp. Haisiga i Niebieszczańskiego, za najmniejsze 

przewinienie sypią się kary, żąda się wyjaśnień, bada. 
się księgi tak, że odnosi się wrażenie, że inspekto- 

rat podatkowy uważa za swoje zadanie je zniszczyc 

Nie wiemy coby Inspektorat zrobił z niemi. gdyby 

były takiemi spółdzielniami, jak poniżej wyszcze- 

gólnimy. 

Ustawa o spółdzielniach z roku 1921 w art. 43 
mówi: Członkowie zarządu i rady nadzorczej nie 
mogą również być ze sobą spokrewnieni ani spowino 
waceni bądź w linji prostej, bądź też do drugiego 
stopniu linji bocznej. Tyle ustawa. 

R teraz jak wygląda to w slryjskiej praktyce: 

Bierzemy 


SPÓŁDZIELNIĘ „HERWIS". 


Na nazwę tę złożyło się nazwisko Hersch - Wolf 
Wieselthier. 

. Pan ten, który w roku 1925 i 1924, prowadząc na 
(szeroką skalę handel mąką, podobnie zresztą jak 
przed! wojną ze swoich zobowiązań się nie wywią- 
zał, wprawiając rozmaite tul. instytucje w kłopoty 
i procesy, jak np. Kasę Oszczędności Miasta Stry- 
ja, gdy uczuł, iż grunt własnej firmy jest za ślizki, u- 
tworzył spółazielnię „„Herwis". 

Sprawozdanie z I. Walnego zgromadzenia kon-- 
stytuującego, Które zresztą wedle naszych całkiem 
pewnych wiadomości się nie odbyło, wykazuje ober- 
ność następujących członków: Hersz Wol Wiesel- 
thier własciwy właściciel. Rachmiel Ackermann jego 
szwagier, Ozjasz, Józef Hersz, Majer, Leib, Mozes 
oraz Feiwe! Wieselthierowie, synowie względnie 
krewni i dła upiększenia rodziny całej figurują 3 
nazwiska obce, z pewnością jednakowoż skoligaw 
nych względnie uproszonych, Herman Freilich, Me- 
chel Jakubowicz i Mendel Zuckerberg. 

Do zarządu weszli: Hersz Wolf Wieselthier i 
szwagier jego Rachmie! Ackermann a zawiadowca 
został syn Leib Wieselthnier. Nie dość na tem- 
Spółdzielnia ta, która w ostatnim roku dobrze pro- 
sperowała i nabita kjesę właściciela p. Wieselthiera, 
nawet z tych minimalnych opłat przewidzianych dla, 
spółdzielni regularnie się nie uiszcza i zdaje się 
dłatego kupując piekarnię Bara, wolała zaintabulować 
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„DZIENNIE LUDOWY“ 


ją na syna i córkę. 22-łetniego Mojżesza i 16-letnią 
— uczenicę Cylę. ) 


Jako arrgą wymienimu 
SPÓŁDZIELNIĘ „MERKATOR“ 


"Właściciele to: Salomon Holz, Leib Seeliger i Mozes 
Segaii Pan Salamon Holz do roku 1923 był na tul. 
bruku znanym Krółem czarnej giełdy i dorobił się 
na waiucie wcale pokaźnego majątku. nie opłacając 
rozumie się z tych nieuchwyinych operacyj żadnych 
zgoła podatków. Na skulek stabilizacji pieniądza, po- 
rzucił ten proceder jako niepopłalny i skleił spółkę 
z dwoma zięciami: Schusterem Seeligerem, i Segalem. 

Aby wykorzystać ustawę o spółdziełniach i o- 
gusty podatku obrolowego ci sami zmienili firmę na 
spółdzielnię „Merkator“, a na pierwszem konsty- 
tuującem zebraniu na którem rzekomo byli obecni 
p. Saiomon Holz, Jakób Friedlander, Leib Seeliger, 
Aron Kiirsfełd, Jakób Engel, Wolf Spiegel, Simon 
Friealander, Dawia Majer, i Ozjasz Szuster, wszyscy 
skoligaceni lub wproszeni do podpisania protokołu. 
Zostali wybrani do zarządu p. Salomon Holz i p. Leib 
Seeliger a do rady nadzorczej Wolf Spiegel, Mozes 
Seegal i Jakób Friedlander. 

„Spółdziełnie'* te (a jesi ich więcej) są pospo- 
litem oszustwem i wyrażnem obejściem obowiązują- 
«ych ustaw, Wiedzą o tem i głośno mówią miesz- 
kańcy Struja, ślepą tylko jesl władza skarbowa, nie 
widzą tego władze naazorcze. Kontrołami szukanuje 
się rzetelne i prawdziwe spółdzielnie, natomiast 
Ostrze kontroli jest tępe, przy badaniu ksiąg tego 
oczywistego oszustwa, Do spraw tych jeszcze wrócimy. 
T 


Nowiny z dnia. 


twów, dnia 15 listopada 


Z SALI KONCERTOWEJ. W najbliższych 2 kon- 
ceriach wokalnych pojawią się na estradzie lwowskiej 
artyści © świalowej sławie, a to w piątek, 18. b. m. 
Umberto Urbano, barylon „La Scali“ w Medjolanie, 
zaś w środę 25. listopada jovita Fuenles, najznako- 
mitsza współczesna śpiewaczka japońska i klłasy- 
czna jmterprelatorka Mme Bulterfły Pucciniego. 

O walorach artystycznych Urbana pisał m. in. 
„Przegląd Warszawski“: „Koncert Umberto Urba- 
na. berutona lirycznego medjolańskiej „Scali“ za- 
znał nas ze śpiewakiem, będącym prawdziwym feno- 
menem artystycznym.". 

UKRAIŃSKI TEBTR. We wtorek, 15. b. m. u- 
każe się na scenie teatru ukraińskiego ulubiona o- 
beretka Millera, „Król Kawy“, wę czwartek 17. b. 
mm. senzacyjna sztuka wiedeńskiego poety Wildgansa: 
„Miłość*, a w sobotę 19, powlórzoną będzie fantasty- 
zna sztuka L, Rydla „Zaczarowane Kolo“, która 
na merwszen przedstawieniu zdobyła sobie zasłużony 
„sukces. Przedstawienia rozpoczynają się punktuałnie 
„0 godz. 7.50, a kończą się o 10.30. 

POSTRZELENIE ZŁODZIEJA PRZEZ POLICJAN- 
"TĄ. Post. Henryk Płaszewski, patrolując onegdaj w 
Okolicy Jawornika, natknął się na Franciszka Chru- 
Szcza, zam. w Grzegorzówce, który przed niedawnym 
czasem zbiegł z więzienia sądowego w Tyczynie. 
Chruszczu na widok policjanta rzucił się do uciecz- 
ki. Płaszewski, strzelając za uciekającym, zranił go 
w plecy. Pomimo postrzelenia Chruszcz zdołał zbiedz 
do "asu. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA WYSOKIM ZAMKU. 
Wczoraj O świcie obok restauracji na Wysokim Zam- 
ku, w zamiarze samobłjczym strzelił do siebie około 
40- letni aawokat dr. K., zam. przy ul. Bernsteina |. 
17, raniąc się ciężko w pierś. Desperata odwieziono 
w stanie grożnym do szpitala. Powodem zamąchu sa- 
mobćjczego były niesnaski rodzinne. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Katarzynę 
AWimiarską, aresztowała policja za kradzież bielizny 
na szkodę bursy im. św. St. Kostk, przy ul. Gró- 
deckiej 

Marję Hubczak aresztowana za kradzież 90 zł. 
na szkodę Heleny Hirsowej. 

Bernaria Ehrlicha osadzono w areszcie za usi- 
towane włamanie do składu obuwia lzaaka Schleji 
przy ul. Trybunalskiej, zaś Stanisławę Lewicką a- 
resztowano za kradzież na szkodę J. Waldera. 

EKWI!PUJĄ SIĘ NA ZIMĘ. Nieznani osobnicy, za- 
wpatrując się prawdopodobnie na zimę, włamali się 
do sklepu Józefa Herbsta, przy ul. Słonecznej l. 
42, gdzie skradli 10 kurtek, 150 pdr spodni, 60 u- 
brań męskich, 100 ubrań dziecinnych i 15 maryna- 
rek. Szkoda wyrządzona wynosi 7 tysięcy zł. 

KRADZIEŻ KASOWĄ. W nocy na ub. niedzielę, 
jacyś włamywacze dostali się do biur ukraińskiej 
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Nieszczęśliwe wypadki przy pracy. 


50 proc. nieszczęść z powodu wadliwych urządzeń technicznych. 


Psycholog niemiecki Marbe dochodzi do wnio- 
sku, że ze względu na możliwość wypadku należy ludzi 
podzielić na trzy grupy: 1) należą tu ludzie, którzy 
nigdy żadnego przypaaku nie mają, 2) ci, którzy mogą 
go mieć raz lub rzadko i 3) ci, którzy mają ciągłe 
wypadki (w pospolitem słowa znaczeniu i nazwie — 


stosować umożna już i u kzieci) wykazują się podobnie 
3 rodzaje typów, lak, że próby te stosują w Ameryce 
i Niemczech u swucb klientów towarzystwa ubezpie- 
czeń od wypadków i weaług tego obliczają wysokość 
premiji. 

Nieszczęśliwe wypadki podzielić można na awie 
grupy: 1} z własnej winy, 2) skutkiem samego zda- 
rzenia Jub obcej winy. Jeżeli procentowo to zesla- 
wimy to wypada: 

37 |proc. własna wina 

14 |proc. zła woła; 


i nieudolność; 


49 PROC. WADLIWE URZĄDZENIE TECHNICZ, 


W kwestji zręczności i zdolności unikania wy- 
padku pamiętać należy o tak zwanej przytomności 
umysłu, iktóra jak twierdzi Maeterting jest często 
jakby jakimś nieznanym nam zmysłem, chroniącym 
nas w chwili niebezpieczeństwa. Nie jest lo więa często, 
przytomność umyslu, lecz raczej działanie zupełnie 
podświadome, oa nas nie zależne, co nie wyklucza | 
tego, że może być nabytem i zautomaiyzowanem. 


„pechowcy"). 
Przy badaniu psychotechnicznem zręczności (co 
[i 


(zręczność). 
Widzimy to nieraz przy katastrofach masowych, 
gdzie wśród tych samych niebezpieczeństw jedni giną 
a drudzy, jak mowimy, „cudem“ ratują się. 
Znaną tównież jest rzeczą, że z niebezpieczeń- 
stweim człowiek się oswaja i 


„. POTEM JE LEKCEWAŻY, 
co prowadzi również do zwiększania się liczby nie- 
szczęśliwych wypadków nawet u ludzi fachowych i 
zręcznych. 

Z tego powodu w dużych przedsiębiorstwach dzia 
ła się w tym kierunku rozmaitemi ostrzeżeniiami, 
afiszami, napisami i t. p. 

Oto typowe napisy amerykakie: y 

1) 255 wypadków można uniknąć przez zacho- 
wanie ostrożności. 

2) co 15 minut na świecje przybywa nowy ka- 
leka, a co 51 minut ginie jeden robotnik wskutek 
wypadku. 

Najczęściej ulegają wypadkowi ludzie między 20 
a 40 rokiem życia w lecie, jesieni, potem dopiero 
na wiosnę, a najmniej w zimie (choć fabryki pracują 
cały czas). 

Co Vo rodzaju wypadków, to 94 proc. wypada na 
zranienia po pół procent, na ulopienia, uduszenia 
3 proc. oparzenia, a reszta na inne. 

Najczęściej hMlega wypadkowi ręka (prawa) 57 
procent, polem noga 25 proc., korpus 10 'proc., oko 
6 proc., reszta wypada na inne części ciała. 

Statystyką niemiecka wykazuje, że 
ROCZNIE UMIERA WSKUTEK NIESZCZĘŚLIWYCH 

WYPADKÓW PRZESZŁO 10.000 OS6B. 


kałekami pozostaje 34.500 osób, a niemal 600.000 do- 
znaje wypadków łekkich, które nie pociągają za sobą 
niezdolności do jpracy. 

Wreszcie statystyką ta poucza, że są ludzie, 
którzy mie doznają nigdy wypaaków tub rzadko, a 
znów pewna część ludzi doznaje ich bardzo często, 
tak, że prócz braku zręczności mimowoli nasuwa się 
tu fatalność czyli to, co „pechem“ zowiemy. 

Dr A. K. 


kooperatywiy ,Centro- Sojuz“ przy ul. Ziurorowicza 
L 20, gdzie po rozbiciu dwóch kas ogniotrwałych 
skradli 16 tys. złotych i 500 dolarów. Znalezione w 
kasie ruble carskie, marki polskie i hrywny kasiarze 
na miejscu podarli, jako nieprzedstawiaijące żadnej 
wartości. Po dokonaniu włamania złodzieje zbiegli, 
pozostawiając na miejscu narzędzia oraz rękawiczki, 
w których pracowali przy rozbiciu kasy, aby nie po- 
zostawić oacisków palców. 

MISTRZE WYTRYCHA PRZY ROBOCIE. Stani- 
sław Polak, zam. przy uł. Anczewskich l. 1, doniósł 
policji, że jacyś osobnicy, po wyłamaniu żaluzji i zam- 
ku w drzwiach dosatli się do jego sklepu skąd skradli | 
tytoń różnego galunku, wartości 200 zł, oraz 2 
kg. herbaty, wyrządzając szkodę 460 zł. 

Wczoraj w nocy, jacyś osobnicy usiłowali wła- 
mać się ao magazynu jprowiantowego Zakładu .wy- 
chowawczego przy ul. Złotej |. 10, Spłoszeni przez 
funkcjonarjusza zakładu Michała Buka, zbiegli, przy- 
czem jeden z włamywaczy strzelił do B. kula je- 
anak na szczęście chybiła. 

Z fabryki przy ub Gazowej |. 10, skraxiziono 
40 paczek czekolady, wartości 200 zł. na szkodę 
Izraela Kalta. 

— iiz I 

W. PANU, który raczył mi zwrócić skradziony 
portfel, zasyłam tą drogą serdeczne podziękowanie | 
i zwracam uwagę, że przetrzymanie mej legitymacji 
Kasy ch., nie odniesie pożądanego skutku, poniewaź 
jest unieważniona. 

STANISŁAWA MARTULA. 
e 


Siteratura, nauka, sztuka. _ 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Wtorek o godz. 7:50 wiecz. „Tosca“ — występ 
Smirnowa. 

Środa. O godz. 7.30 wiecz. „Wśród sukien roz- 
tańczonych”. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

, Wtorek o godz. 7:30 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet", 

Froda, 
kobiet", 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek o godz. T'30 wiecz. „Wielka Rewja 
Warszawska”. — Zniżki ważne. 

Środa, O godz. 7.350 wiecz. „Wielka Rewja War- 
szawska”. 

Czwartek, o goaz. 7.30 wiecz. „Aaa...! proszę 
siadać". 


o godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 


UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY" 
i pod dyr. I. Stadnyka. 
_Wtorek, 15. b. m. Nowość na ukr. scenie. „Król 
kawy“. i 
Bilety w Sojuznym bazarze, (ul. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Piątek, 18. listopada: Umberto Urbano 1. bary- 
ton „La Scali“ w Medjolanie. 

Środa, 25. listopada: Jovila Fuentes, najznako- 
mitsza gpiewaczka japońska. : 


KEPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
„ KOPERNIK-—MARYSIENKA: „Żyd wieczny tułacz“, 
APOLLO: „uracz w szachy“. 
LEW: „Gracz w szachy”. 
PALACE: „W siódniem niebie". 
CHIMERA: „Bunt krwi i żelaza". 
ŚWIATOWID: „Placówka śmierci". 
CASINO: „W miłosnym obłędzie". 
FATAMORGANA: Bajka o miłości. 


—::: — 


Ruska). 


TYLKO DWĄ WYSTĘPY DYMITRA SMIRNOWA 
w Teatrze Wielkim. Dziś wystąpi gościnnie, świa- 
towej sławy tenor rosyjski, Dymitr Smirnow, w o- 
rerze Pucciniego „Tosca“. Artysta kreuje parlję ma- 
larza Cavaradossi, partję tylułową odtworzy p. lre- 
na Cywińska, barona Scarpia śpiewa po raz pierwszy 
w łyni sezonie p. Płoński, Cezara Angelotii p. Tar- 
nawski, dalsze partje inają wykonawców pp.: Ostro- 
wską, Łowczyńskiego, Jeleńskiego i innych. Przy pul- 
picie dyr. Bojanowski. Drugi i ostatni występ Smir- 
nowa odbędzie się w czwartek, 17. b. m. w „Rigo- 
lecie", gazie obok niego wystąpi śpiewaczka sce- 
ny jpozańskiej p. Zofja Fedyczkowska. 

„SUKNIE ROZTAŃCZONE* Rossa di San Se- 
condo grane będą jutro, w środę po raz 7-my. 

„PIĘKNOŚĆ PREMJOWANA* Zaleskiego. Reży- 
seiję komedji z powodu choroby p. Rasińskiego, 
objął p. Okornicki, zaś rołę p. Rasińskiego p. Rat- 
schka. Sztuka będzie grana pod koniec tego ly- 
godnia. 

PREMJERA „PAGANINIEGO“ w Teatrze Wielkim. 
Jeden z najświetniejszych utworów króla współcze- 
snej operetki, Franciszka Lehara: „Paganini" „uka- 
że się po raz pierwszy na scenie Teatru Wielkiego w 
przyszłym tygodniu. f 

TEATR NOWOŚCI daje dziś, po raz 25-ty — ja- 
ko jubileuszowe przedstawienie — szampańską ope- 
retkę Waltera Bromme: „Najpiękniejsza z kobiet". 
która powtórzona będzie również, jutro, w środę. 

DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ daje Teatr Wielki 
w najbliższą sobotę, 19. b m. o godzinie 3.30 popołu- 
dniu — po cenach najniższych — wzruszający dra- 
mat Raupacha: „Młynarz i jego córka". 


, 
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Wykłady Uniwersytetu Ludowego. 


we Lwowie. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE, HETMAŃSKA 20. 
We wtorek, 15. bm. godz. 7-ma wieczór p. Hen- 
ryk Cieśla „Nieznane“ o Si. Wyspiańskim jako pla- 
styku część I. z obrazami świetlnermi. 
W piątek, 16. b. m. godz. 7-ma wiecz. p. Hen 
ryk Ciesla „Nieznane“ o St. Wyspiasńkim jako pla- 


styku ~- część W. z Oprazami świetlłnemi. 
ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE. 
Wtorek, 15. b. m. godz. 7-ma wiecz. Związek 


Prac. Gastronomicznych, Rynek 3, H. p, prof. M. 


Łopuszański „Życie termilów“ z przeźroczatmi. 
Piątek, 18. b. m. godz. T-ma wiecz. Związek 
zawodowy Kaflarzy, ul. Zielona 7., m. Dyr. St. Je- 
zierski „Co każay powinien wiedzieć z chemji* z 
Qoświadczeniami. 
Sobota, 19. b. m. godz. 7-ma wiecz. Związek 


Prac. Użyteczności Publicz., ul. Ormiańska 2, II. p. 
inż. E. Libański „Ruch okrężny życia w przyro- 
dzie' część II. z przeźroczami. 


0. * _| E o W "mo" TE 
T. U.R. we Iuiwowie 


W środę, 16. listopada b. r. o godzinie 7. wiecz. 
w Związku Zawodowym Metalowców, ul. Ormiańska 1. 
31, I. p. oaczyt red. Br. Skalaka, na temal „Wielka 
rewolucja francuska" z przeźroczami. 

W czwartek, Lr. b. o godz. 7. 
Zaw. Zw. Stolarzy, ul. 2, odczyt tow. 
Dręgiewicza na temat: polityczne w 
sœ". 


wiecz. w 
dr. 
Pol- 


m. 


Piesza |. 
„Partje 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
24. —'15, Nadesłane Zł. —'40. w tekście Zł —*70 


legitymację miejskiej Kasy Chorych 
we Lwowie na nazwisko Martula 


Unieważniam- 


Stanisława. 
poszukuję. Dwuletni czynsz 


Pokoju Z kuchnią płacę z góry. Zgłoszenia pod 


»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«. 


Baczność |! 


Najlepszy i najtańszy e oc męski jest 
marka 


„SWOPIKO* 


z fabryk Biała-Bielsko-Wiedefń-Bratisława. 
Wszędzie do nabycia. 


A A AE g piha e OPAC KO MACOCHA 
rod MLN : 


Shlcmuti 


dala słutacznie „10 
Komuny Ma rebel. 


AMH P 
Lr f ZZA LAU REGA 


mawit mw lyel m ypadkech 

; wiezy. rane zwei dego 

edzajn mmpemegty 

j dkłuwncnłe sz yie o mahya 
Krala „Jatetedeć ES Woła Pee mana Jamtrż a 


Marja Kelles - Kranzowa 


udziela lekeji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 
ul. Łozińskiego 6. 


TWIWIWOLNDI WILK IWIN TI 
|z ë 3 4 Ps wi 


a oa 


OGLOSZENIA = 


«DZIENNIK LUDOWY“ 


Nr. 262 


“w piątek, 16. b. m. o godz. 7. wiecz. w Zaw. Zw. 
Kolejarzy, odczyt tow. M. Hankiewicza, na temat: 
„Odrodzenie i walki wyzwołeńcze Ukrainy". 


A. OWĄ |" OEWAIERNONN "I | 
Komunikaty. 


POSIEDZENIE KOMISJI ORGANIZACYJNEJ wy- 
branej przez O. K. R. dla utworzenia Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, odbędzie się w śroaę, dnia 16. b. 
m. o godz. 6-tej wiecz. w lokalu przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 21. II. m. 

Uqnasza się o niezawodne przybycie tow.: Adam- 
cia, Probulskiego, Szpytową, Juljana i VWarję Smu- 
likowskich, Segala, Trawjecką i Zakrzewskiego. 

POSIEDZENIE SEKCJI HISTORJI SZTUKI l KUL- 
TURY T-wa Naukowego, odbędzie się we czwartek, 
dnia 17. b. m. w Zakładzie Historji Sztuki Polskiej 
É Wschodnioeuropejskiej U. J. K. (ul. Warszałkow- 


ska (, II. p.) o godz. 6. popol. Na porządku dzien- 
nym referat dyr. L. Bernackiego i prof. W. Pod- 
lachy p. t.: Geneza psałterza florjańskiego i jego 


miniatury. 


ZEBRANIE NAUKOWE „ZWIĄZKU STOMATO- 
LOGÓW (Lwowskiej Izby Lekarskiej“ odbędzie się 
we wtorek, dnia 15. listopada 1927 o godz. 19.50 
w Instytucie sen „Akk Uniwersytetu Jana Kazi- 


| Z ruchu zawodowego. 


mierzą, ul. Zielona |. " P Niu porządku dzien- 
nym: 


rzy- dentystów niemieckich w Norymberdze. 
2. Dr. Allerhand: Sprawozdanie ze zjazdu Cen- 
tralnej Rady Związków Dent. w Warszawie. 


3. Smawy zawodowe. 


1. dr. Allerhand: Sprawozdanie ze zjazdu leka- | 
| 
| 


RE 


Trwałe okulary - cwikiery wydaje | 
dla P.T. członków Kasy chor. Nowy Zakład Optyczny f 


Silbera, Lwów, ul Kilińskiego 1. 


Kto ma 20 zł. może już dostać 
Gramofon resztę spłacać od 5 zł. 


tygodniowo lub miesięcznie 
jedynie tylko we firmie 


„SYRENA“ paini, 


Kazimierzowska 15 


Płyty gram. kraj. i zagraniczne we wielkim wybo- 
rze po cenach konkurencyjnych i na spłaty. 


Na raty! Za gotówkę! 

Meble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 

i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 

firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 
poleca najtaniej 


E. Koren biit Lwów, Brajerowska 4. 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


CENTRALA POŃCZOCH, PEAU, RYNEK 19 


NADZWYCZEJNE WALNE ZGROM: ADZENIE ZW» 
pracujących. w kamieniu, odbędzie się we wtorek, 
dnia 22. listopada o godz. 6. wieczór, w sali Rady 
Zawodowej ui. Ossolińskich 1. 10. Na porządku o- 
brad, sprawozdanie zarządu i wybór dyrekcji ewen- 
tualnie także i Rady Nadzorczej. 

Za Zarzgð; Kornel Żelaszkiew icz 


Z ruchu robołułożcko. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGĆ W BITKOWIE odbyło się pod prze- 
wodGnictwem low.: Szopy i Szkurala. Referat o sy- 
tuacji politycznej i gospoaarczej wygłosił tow. Ha- 
luch z Borysławia, sekretarz okręgowy Związku Gór-- 
ników. Po dyskusji uchwalono rezolucję wyrażającą 
zadowolenie z polityki CKW. PPS. oraz zaufanie po- 
slom socjalistycznym. 

w dalszym ciągu rezolucja nakłuda na każaego 
robotnika obowiązek, czuwania, by rosły szeregi u- 
świadomionych klasowo robotników. 

W drugim dniu pobytu przeprowadził tow. Haluct 
lustrację ksiąg i skarbowości w Związkach i odbył 
narady z Zarządami Oddziałów Związków Zawodo 
wych. 


WYKŁADY T. U. R. w Nadwórnej i Bitkowie roz- 
poczną się w najbliższych dniach. 
|= 


T. U. R. w Stryju. 
Niedziela, 20. 
klad Kaz. Wilder: 


listopada o godz. 5. wiecz. wy” 
Waluta w Polsce i jej sanacja. 


Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł — 10. 
Komunikaty Zł. —'55. zamiejscowe o 26" , drożej. 


najtaniej — bo 
wchód przez sień 


CZYTELNIKOM 


polecamy wspaniałe dzieło 


EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 5 zł. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


niż gdzieindziej można nabyć pięknie wykonane kalen- 


'lendarze na 1928! 

Żądać listownie w Zakładach Graficznych p. f. 
„Adolf Pański“ w Piotrkowie, ul. Legjonów 2, te- 
lefonicznie: Piotrków Trybunalski Nr. 55. 

Sprzedaż wyłącznie hurtowa. 

Wysyłka natychmiastowa koleją lub poczłą. 


Zastępca natzełn. redakt i red. odpow. BR ONISŁAW, SKALAK: — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. E. Sapiehy, 177. — Tel. 496. 


